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Przeszłość wskazuje
drogę przyszłości

iW ostatnich czasach z okaz ji 
Święta Ludowego oraz w  zw iązku 
z dyskusją na temat dróg rozw o
jo w ych  ruchu ludowego— ukazało 
się k ilka  a rtyku łó w  na temat h i
s to r ii ruchu chłopskiego. A u to rzy  
z  rozważań dotyczących przeszło
ści pragną wyciągać w n iosk i na 
przyszłość. I  słusznie, bo na błę
dach i  osiągnięciach przeszłości 
na jlep ie j usta lić wskazania na 
przyszłość.

Ruch ludow y w  ciągu pięćdzie
sięciu la t w a lk i i  pracy w yp isy
w a ł na swym  sztandarze hasła bu. 
dowania Polski Ludowej. W alczy
liśm y  o Polskę bez ludzi pokrzyw 
dzonych i  krzyw dzic ie li, o Polskę 
spraw iedliw ą dla wszystkich. Ra
dyka lny ruch  ludow y w alczył o 
władzę, oświatę i ziemię dla ludu. 
‘Jednak celów swych nie m ógł 
zrealizować w  ciągu pół w iekowej 
w a lk i i  pracy. Chłopów i robo tn i
kó w  jest o lbrzym ia większość. 
S tanow ili oni w ie lom ilionow e m a
sy, k tó re  by łv  rządzone przez set
k i  tysiący ludz i w arstw  posiadają
cych, przez znikom ą mniejszość. 
Te m ilio n y  ludz i w arstw  pracu ją
cych nie b y ły  należycie zorgani
zowane, a więc nie przedstaw iały 
należytej s iły  społecznej, gdy tym 
czasem zorganizowana mniejszość 
w arstw  posiadających stanowiła 
dużą siłę społeczną, m ając w  
swym  ręku bogactwa w  postaci 
ziemi, fab ryk , kopalń i banków, 
oraz aparat adm in is tracy jny na 
swych usługach. Nieraz ju ż  w  na

szych dziejach m ie liśm y rządy lu 
dowe, lecz one rych ło  upadały z 
powodu braku  poparcia ze strony 
zorganizowanych chłopów. P rzy
p om n ijm y  sobie te dzieje.

Po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
po rozpadnięciu się A u s tr ii i  N ie
miec, k tó re  okupow ały Polskę 
przedstawiciele robo tn ików  i  chło
pów  u tw o rzy li rząd ludow y na
przód w  Lub lin ie , a potem w W a r 
szawie pod kie row n ictw em  Da
szyńskiego, później Moraczew- 
skiego, przyw ódców  socjalistów. 
W  skład tych rządów w chodzili 

✓ przedstawiciele „W yzw o len ia “ , 
PPS-u, PSL Lew icy (S tap ińsk i) i  
radyka lne j in te ligenc ji. Rządy L u 
dowe w yda ły  piękne m anifesty, 
które  zaczęto wcielać w  życic lecz 
wstecznictwo przystąpiło do zde
cydowanej w a lk i. Masy ludowe 
straszono kom unizm em  i  socja
lizmem, wyzyskiwano w  antyrzą
dowej propagandzie powojenne 
trudności, organizowano sabotaż, 
wzywano ludność do niepłacenia 
podatków. Endecy w ielkopolscy 
zorganizowani w  Naczelnej Ra
dzie Ludowej odm aw iali uznania 
rządu ludowego,1 a ludow cy m ało
polscy (PSL. —  P iast) nie chcieli 
wejść do rządu, kom uniści nie u- 
czestnicząc w  gabinecie organi
zowali s tra jk i, s tw arza li wszelkie 
trudności rządowi. Przedstawicie
le wstecznictwa w  osobach h ra 
biego Sapiehy i  pu łk. Januszajti- 
sa, zorganizowali zamach na Rząd 
Ludow y, aresztując k ilk u  m in i-

n is trów  z Thuguttem  na czele. 
P iłsudski okazał wspania łom yśl
ność wobec zamachowców i  za
m iast osadzić ich  w  więzieniu, 
wypuścił na wolność. Co więcej,' 
po paru latach, k iedy opadła fa la  
nastro jów  radyka lnych w  k ra ju , 
tenże Sapieha został m in is trem  
spraw zagranicznych. Rząd L u 
dowy, boryka jący się z w ie lk im i 
trudnościam i ustąp ił na żądanie 
Naczelnika Państwa Piłsudskiego. 
Upadł Rząd Ludow y, bo nie m ia ł 
poparcia ze s trony wszystkich 
g rup robotn iczych i  ludowych; 
ustąp ił w  przeddzień wyborów , 
oddając władzę w  ręce praw ico
wego Rządu Paderewskiego.

O to co pisze T hu g u tł o ustą
pieniu Rządu Ludowego. „Z a k lą 
łem  w  duszy siarczyście: ustępo
wać na k ilka  dni przed wyboram i, 
znaczyło tyleż, co pewna przegra
na“ . T łu m y  m usia ły traktow ać 
na'?z?„ ustąpienie jako  dowód sła
bości“ . „Późnie j dowiedziałem się, 
że o d ym is ji swojej i całego ga
binetu Prem ier zaw iadom ił Radę 
M in is trów  ju ż  po fakcie dokona
nym “ . T hugu tt w  momencie dy
m is ji Rządu by ł poza W arszawą 
Pisze dalej o tem: „Co do mnie 
-starałem się usta lić nie bez pew
nej goryczy, że albo trzeba było 
za wszelką cenę pozyskać do rzą
du poznańczyków i  W itosa albo 
stosować twardszą rękę do każde
go w archolstw a“ .

W n iosk i p łyną jasne: brak jed
ności chłopsko-robotniczej i ła



godność rządu wobec wstecznic- 
łw a i  warchołstwa spowodowały 
upadek Rządu Ludowego. Od tego 
czasu ster rządów przesuwa się 
coraz bardziej na prawo aż wresz
cie władza przejdzie do rąk  sa
nacji.

W  1022 r. s tronnictw a chłop
skie szły do Sejmu w rozbiciu, 
w skutek czego idąca ławą praw ica 
zdobyła 196 mandatów. M im o to 
sytuacja nie była beznadziejna, 
bo gdyby stronn ictw o łudowe i  ro 
botnicze dzia ła ły razem przy po
parciu  mniejszości m ia łyby  w ięk
szość, lecz „P ias t“  nie chciał iść 
z lewicą bez praw icy^ B rak  współ
działania politycznego m iędzy 
stronn ic tw am i ch łopskim i i  ro 
botn iczym i u to row a ł drogę prze
w ro to w i majowemu. Doszła do 
w ładzy sanacja.

W  okresie rządów sanacji by ły  
podejmowane próby wspólnego 
działania s tronn ic tw  robotniczych 
i chłopskich. Razem one zorgani
zowały s łynny Kongres Centrole
wu w Krakow ie, lecz do trwałego 
współdziałania m iędzy n im i nie 
doszło. Chłopi po zjednoczeniu się 
podejm ują walkę z sanacją. W  Ja
tach 1932 i 1933 wybuchają s tra j
k i chłopskie w  czasie k tó rych  do
chodzi do w a lk  z policją.

W  roku  1937 wybuchają m a
sowo s tra jk i chłopskie, k tó re  o- 
be jm ują dużą część k ra ju  i trw a 
ją cały tydzień. Dochodzi do w a ł
k i z polic ją. T y lk o  w  dwu pow ia
tach M ałopolski w  przeworskim  i 
ja ros ław skim  pada 41 chłopów za
b itych  i setki rannych. Polic ja w  
barbarzyński sposób przeprowa
dza pacyfikację. Przywódcy ro 
bo tn ików  nie poparli s tra jku  
chłopskiego, jedynie robotnicy- 
krakow scy i tarnowscy wbrew 
Kwa pi ń sk;erau i Arciszewskiemu 
og łosili k ró tk i m anifestacyjny 
protest s tra jkow y. I  znowu w i
dzim y, że wskutek brakń  współ
działania chłopów i  robo tn ików  
nie zdołano obalić sanacji. Tysiące 
ce chłopów stanęło przed sądami, 
poszli do więzień. B rak jedności 
chłopska - robotniczej przedłuża 
rządy sanacji.

Przychodzi druga w ojna św ia 
towa. Rząd sanacyjny skom pro
m itow any w- k ra ju  uchodzi za^ 
granicę. W e F ra n c ji powstaje 
Rząd Polski pod przewodnictwem  
Sikorskiego. Rząd złożony z 
przedstaw icie li s tronn ic tw  opo
zycyjnych do sanacji, w  skład 
niego wchodzą ludowcy, socjaliś

ci, endecy i  S tronn ic tw o  Pracy. 
Prezydentem zostaje sanacyjny 
p o lity k  W ł. Raczkiewicz, k tó ry  
z czasem stanie się w ie lką  ku lą  u 
nogi w  rozw iązyw aniu pierwszo
rzędnych problem ów państwo
wych. W  k ra ju  cały ciężar w a lk i 
z okupantem wzię li na swe b a rk i 
chłopi, robo tn icy  i  in teligencja. 
Sanatorzy i  endecy pochowali się 
w  kąt, chcieli przetrw ać wojnę i  
i  okupację, oszczędzić s iły , k tó ry 
m i chcie li pochwycić władzę w  
k ra ju  po w ojn ie . Po wybuchu w o j
ny sowiecko-niem ieckiej S ikorsk i 
pragnie uregulować stosunki ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , lecz tu  
na przeszkodzie stają endecy, sa
natorzy i  część socjalistów, idąca 
ręka w  rękę . z sanatoram i. W  
k ra ju  sanatorzy u lokow a li się w  
w ojsku , przeszkadzając w  roz
w iązyw aniu  stosunków polsko-ra
dzieckich. W  k ra ju  domagano się 
powstania rządu lewicowego i  usu
nięcia z niego endecji i  sanacji.

Z łoś liw ie  w  czasie okuac ji m ó
w iono o Rządzie Londyńsk im  i  
Delegaturze, że skrzypce w ładzy 
trzym a ją  demokraci (S iko rsk i i  
M iko ła jczyk ), lecz gra na n ich  u- 
m ie ję tn ie  praw ica (sanacja i  en
decja). Dem okracja polska rozu
m iała, że po zwycięstw ie pod 
Stalingradem  Polska zostanie w y 
zwolona przez A rm ię  Czerwoną i  
że trzeba uregulować sporne spra
w y  ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
lecz smyczek g ry  w  ręku m iała 
praw ica i  ona nie chciała dopuś
cić do rozw iązania problem ów 
wewnętrznych i  zewnętrznych. P. 
P. R. podejmowała rozm ow y z 
Delegaturą, by porozumieć się z 
Rządem Londyńskim  lecz p raw i
ca nie chciała o tym  słyszeć. Z w ią 
zanie się ruchu ludowego i  innych  
s tronn ic tw  dem okratycznych z 
praw icą u tru d n iło  osiągnięcie po
rozum ienia z radyka lnym i grupa
m i robo tn iczym i i  rozwiązanie w  
swoim  czasie spraw spornych po l
sko-radzieckich. Związek Radziec
k i w yzw a la ł ziemie polskie wobec 
b raku  porozum ienia z Rządem 
Londyńskim , którego upó r nara
z ił na aresztowania tysiące n a j
lepszych Polaków będących częś
cią podziemnego aparatu Rządu 
Londyńskiego w  k ra ju  (A K , B. 
Ch., członkowie D elegatury Rzą
du ). Dopiero po up ływ ie  roku  
czasu, k iedy krótkowzroczność i  
upór praw icy na raz iły  w ie lu  Po
laków  na cierpienia, i  k iedy lu 
dowcy zerw ali sojusz z endecją i

sanacją w  Rządzie Londyńsk im  
i  k iedy powstał ch łopsko-robotn i- 
czy Rząd Jedności Narodowej, zo
sta ły naprawione błędy Rządu 
Londyńskiego w  po lityce wewnę
trzne j i  zagranicznej.

I  iu  znowu pokazał się zbaw ien
ny w  swych skutkach w p ływ  so
juszu chłopsko-robotniczego. Na
stąpiło pewne odprężenie w  sto
sunkach wewnętrzno .  k ra jo w ych  
zaczęło się porządkowanie proble
m ów  polskich na arenie m iędzy
narodowej.

W  odrodzonej O jczyźnie staje 
przed ruchem  ludow ym  problem  
w yboru  dróg rozw o jow ych w  o b li
czu tak w ie lk ich  zadań Polski, ja k  
zaludnienie i  zagospodarowanie 
Z iem  Odzyskanych, dokończenie 
re fo rm  społecznych, odbudowa 
straszliw ie zniszczonego k ra ju *  
opieka nad licznym i o fia ra m i 
w o jny .

Czy m ógłby to zadanie w  P o l
sce wykonać rząd p raw icow y bez 
zaufania chłopów i  robotn ików 7? 
Nie. Bo bez chłopów i  ro b o tn ikó w  
lub w brew  n im  nie można ju ż  
dziś rządzić k ra jem . Już po po
przedniej w o jn ie  m ógł działać 
ty lk o  rząd ludow y. Słusznie pisze 
Thugu tt, że po pierwszej w o jn ie  
„m ożnaby u tw orzyć  od b iedy 
rząd koa licy jny , ale on nie osiąg
ną łby nawet tego uspokojenia, ja 
k ie  nam (Rządow i Ludow em u) 
udało się w łasnym  kosztem osią
gnąć.“

T rzy  m ożliwe drog i sta ją do 
w yboru  przed ruchem ludow ym :

a ) pójść samemu,
b )  pójść z robo tn ikam i,
c ) pójść z prawicą.
W  obecnej sytuacji, k iedy chło

p i stanowią 59«/o procent ludnoś
ci w7 państwie, a robo tn icy  są do
brze zorganizowani ch łop i nie 
mogą wziąć sami w ładzy, a zatem 
ta m ożliwość m usi odpaść. W a l
czyliśm y ja ko  opozycja PSL o 
pójście razem ze s tronn ic tw am i 
robotn iczym i, o wcielenie 'w  życie 
zasady sojuszu ehłopsko-robotn i. 
czego, lecz droga ta została odrzu
cona przez k ie row n ic tw o  PSL. 
Pozostała droga trzecia —  wspól
nego marszu z praw icą i  tą w y 
b ra ł St. M iko ła jczyk . Pow tórzono 
tu  błędy ludowców m ałopolskich 
z czasów rządu ludowego w  1918 
roku , w yb ie ra jąc sojusz z p ra w i
cą. M y  Lew ica PSL nie chcemy 
popełniać tego błędu, wyciągnę
liśm y należyte w n iosk i z nauk i 
przeszłości.
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Lew ica PSL tuobec projektótu  
gospodarczych Rządu

W ysoka Izbo!
Wniesione przez rząd pro jekty  

ustaw, oraz zakomunikowane nam 
decyzje, k tó re  rząd podjął we w ła 
snym zakresie odnośnie:

a) Funduszu Aprowizacyjnego, 
bj rozszerzenia państwowego 

aparatu wym iany,
c) zahamowania, z pewnymi 

w yją tkam i, zw yżki cen w  sekto
rze państwowym i samorządo
wym,
w inny, zdaniem naszym um ożli
w ić  osiągnięcia trzech zasadni
czych celów:

1° utrzymanie realnej wartości 
p łac a nawet ich podniesienie, 

2°utrzym anie na w łaściwym  po
ziomie udziału funduszu płac w 
dochodzie narodowym i likw idac
ję k rzyw dy społecznej w  postaci 
dysproporcji m iędzy siłą nabywczą 
pewnych nielicznych grup, a prze
ciętną siłą nabywczą człow ieka 
pracy na wsi i w mieście;

3° wreszcie zapewnienie środ
ków  dla kontynuowania dzieła od
budowy, ujednolicenie i  rekon
strukcja  naszego gospodarstwa na
rodowego bez uciekania się do do. 
tk liw ego obniżenia stopy życiowej 
mas pracujących na wsi i w  mieś
cie.

Cały św iat pracy, zarówno chło
pi jak i robotn icy są w najwyższym 
stopniu zainteresowani w  osiąg
nięciu tych celów.

Z pośrócl środków, któ re  rząd 
proponuje na czoło wysuwa się 
sprawa w a łk i z drożyzną i nad
m iernym i zyskami w obrocie han
dlowym.

Jesteśmy zdania, że postulat 
ograniczenia zysków przez okre 
ślenie prawnie dopuszczalnej róż
n icy  między ceną kupna i sprze
daży, wyelim inowania handlu ła ń 
cuszkowego i zakaz gromadzenia 
i utajania towarów, jest ca łkow i
cie słuszny.

Kształtowanie cen jedynie na 
podstawie liberalnej zasady: p ra 
wa popytu i podaży w  naszych 
warunkach, gdy rynek narażony 
jest na stosunkowo częste p e rtu r
bacje  n ie jednokro tn ie  z powodu 
nie istotnych i  przejściowych tru d 
ności, należy uznać za przeżytek 
dawno m inionych stosunków, 
stwarzający w ie lk ie  możliwości

(M o iu a  posła  K o tera )
dla spekulantów i  godzący bole
śnie w  szerokie masy konsumen
tów.

Tym  bardziej niedopuszczalne 
jest to lerowanie spekulanckiego 
nakręcania kon iunktu ry  przez gro
madzenie towarów  i odmowę ich 
sprzedaży. Im  więcej jest obiek
tyw nych trudności naszego gospo
darstwa narodowego, trudności, 
spowodowanych zniszczeniami wo
jennymi, n iskim i plonami z powo
du b raku  sprzężaju, narzędzi i 
maszyn, obornika, zachwaszcze
nia pól z likw idac ji odłogów, 
wreszcie wymarznięcia części za
siewów i obecnej suszy, —  tym 
bardziej bezwzględna w inna być 
w alka z wszelkim i objawami po
gorszenia sytuacji przez spekula- 
cję.

Byłoby poważnym błędem w  ra
chubach gospodarczych i w  po li
tyce gospodarczej o tych obiek
tyw nych trudnościach nie pamię
tać.

Jednakże jeszcze większym błę
dem byłoby zwalić całą w inę na 
obiektywne trudności i wyzyskać 
je dla osłaniania spekulanckich 
machinacji.

M y z rzetelnej oceny ob iektyw 
nych trudności wyciągamy w nio
sek, że walkę ze spekalcją trze
ba zaostrzyć i  dlatego wypow ia
damy się za ograniczeniem marży 
zysków i za surowymi karam i na 
spekulantów, przewidzianym i w  
projekcie ustawy o pełnomocnic
twach w  zakresie zwalczania dro
żyzny i nadmiernych zysków w 
handlu.

Osobne zagadnienie stanowi 
sprawa cen maksymalnych.

Ceny maksymalne mogą być 
wyznaczone na a rtyku ły  spożyw
cze pierwszej potrzeby. Ceny te 
będą ustalane ria podstawie cen 
targowych przez Komisje Cenni
kowe, k tó re  z ko le i muszą się 
oprzeć na pracy Kom isji Notowań, 
ustalających ceny rynkowe.

Problem cen maksymalnych na 
p rodukty  rolne ma pierwszorzęd
ne znaczenie ogólno-gospodarcze, 
bowiem od poziomu tych cen i ich

relacji do cen przemysłowych za
leży opłacalność gospodarstwa ro l
nego, zależy zdolność produkcyj
na i siła nabywcza chłopa, jako 
konsumenta towarów  przemysło
wych Wieś z ponad 16-miliona- 
m i ludności, to wciąż najw iększy 
konsument na naszym wewnętrz
nym rynku. Przy tym  wieś ma o l
brzym ie zadanie odbudowania i  
udoskonalenia swojego aparatu 
wytwórczego, sprzężaju, narzędzi, 
wreszcie pogłowia, wieś niemal 
wyłącznie własnym w ysiłk iem  od
budowuje olbrzym ie zniszczenia.

Z możliwościami w tej dziedzi
nie wiąże się ilość ziarna tow aro
wego, ilość towarowej produkcji 
rolnej.

Opłacalność gospodarstwa ro l
nego nie leży w  wysokich cenach, 
ale we w łaściwej ich re lacji do 
cen przemysłowych i w łaściwej 
nie ty lko  pod względem cen, ale 
i asortymentu podaży produktów  
przemysłowych. Stąd olbrzym ia 
ro la  wiązanych operacji wymiany, 
k tó rych  w łaściwym  wykonawcą 
powinna być spółdzielczość, ma
jąca na wsi, a zwłaszcza w tej 
dziedzinie bodaj czy nie najważ
niejsze zadanie.

Podkreślamy, że rząd, uzysku
jąc tak poważny instrum ent regu
lac ji cen, jak i daje mu pro jekt 
ustawy, w inien dołożyć wszelkich 
starań, aby poprzez w łaściwą re
lację cen przemysłowych i ro lnych 
zapewnić w arunki odbudowy i  
podniesienia poziomu produkcji 
rolnej,

Dobre rozwiązanie tego zadania 
u ła tw i udział w  Komisjach Cenni
kowych zarówno organizacji ro
botniczych, jak i chłopów.

W  ten sposób czynny udział 
świata pracy w  walce z drożyzną 
rozszerzy się z aparatu, kon tro li i  
sankcji na dziedzinę p o lityk i cen.

M ówiąc o cenach, pragnę zwró
cić uwagę na postanowienia rzą
du, dotyczące generalnej s tab ili
zacji cen w  sektorze państwowym 
i samorządowym, niestety, jednak 
z pewnym i wyjątkam i. Do w y ją t
ków  tych należą nawozy sztucz
ne.

Podniesienie cen na sztuczne 
nawozy wyraźnie godzi w całość 
p o lity k i cen. Zniżka cen produk-
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tćw  ro lnych przy jednoczesnej 
zwyżce cen nawozów może dopro
wadzić do przedwojennego stanu 
nieopłacalności używania tych na
wozów,

Z drugiej strony, w ie lk i niedo
bór rogacizny, a co za tym idzie —  
obornika, stwarza konieczność 
szerokiego rozpowszechniania na
wozów sztucznych. Konieczność 
ta w yp ływ a  również z w ielkiego 
zapuszczenia terenów przyczół
kowych i odłogowych, oraz z w ła 
ściwości gorszych gleb na Zie
miach Odzyskanych. Jeśli do tego 
dodać minimalne użycie nawozów 
w gospodarstwach chłopskich 
przed wojną i wciąż aktualną ko
nieczność propagowania ich uży
cia, podniesienie cen nawozów na
suwa duże wątpliwości.

Trzeba oszacować zyski z tego 
źródła i zestawić je z ryzykiem  po
ważnych strat. N ie wolno zapomi- 
nac, jak daleko pozostajemy po
niżej projektowanych, zresztą 
skromnie, plonów, choćby owych 
9 q z i  ha ziarna zbóż chlebo
wych.

Zagadnienie cen maksymalnych 
t ograniczenia marży zysków oraz 
surowych środków w a łk i ze spe
kulacją, prowadzonej przy czyn
nym udziale społeczeństwa, są to 
n iew ątp liw ie  zagadnienia centra l
ne. Ważną jest jednak również 
Kwestia usprawnienia i rozszerze
nia sieci rozdzielczej. W itam y z 
uznaniem in ic ja tyw ę organizowa
nia domów towarowych państwo
wych i spółdzielczych, jako środ
ków  przybliżenia towaru do od
biorcy. Zalety tego aparatu mo
g łyby być w ie lk ie  z uwagi na to, 
że jego sieć i charakter poszcze
gólnych instytuc ji z natury rzeczy 
m ogłyby być w  większym stopniu 
dostosowane do potrzeb społecz
nych, niż to ma miejsce przy po
wstawaniu placówek prywatnych. 
Rzecz jasną, państwowe domy to 
warowe nie mogą być deficytowe, 
jednak z naciskiem podkreślamy, 
że ich wysokie zyski w dużym 
stopniu mogą zmniejszyć ich sens 
społeczny i gospodarczy. Stąd in 
formacja ob. min. M inca o domu, 
k tó ry  osiągnął lS°/o czystego zy
sku, nie wydaje się nam w łaści
wym  argumentem na rzecz tego 
rodzaju magazynów, k tó rych  rolę 
zresztą w całej pełn i doceniamy i 
nie uważamy, aby zagrażała ona 
spółdzielczości, k tó re j zwłaszcza 
w obrocie ze wsią, przypisujemy 
zasadnicze znaczenie.

Uznajemy za celowe oparcie 
akcji skupu zboża bezpośrednio 
na dołowych ogniwach spółdziel
czych i  realizowanie jej w ramach 
tranzakcji w iązanych. Porozumie
nie w  te j sprawie Funduszu A pro - 
wizacyjnego ze Związkiem  Gospo
darczym „Społem “  i zgoda na tę 
zasadę są faktam i dodatnimi.

Przejdę z kole i do proponowa
nych przez rząd środków, zmie
rzających do usprawnienia apara
tu  podatkowego, dobrania się do 
w ie lk ich  kap ita łów  i zysków i, jak 
się w yraz ił ob. M inc, drenażu’ po
datkowego tych grząskich, speku
lacyjnych terenów. Pro jekty w  tej 
dziedzinie, jak również ca ły plan 
likw idac ji owego „podziem ia gos
podarczego", wieś pow ita z naj
wyższym zadowoleniem. Należy
cie zorganizowane współdziałanie 
czynnika społecznego może tu 
przynieść duże korzyści przy od
powiedniej dyscyplinie i surowym 
tępieniu korupcji.

Osobne zagadnienie stanowi 
sprawa poboru podatku grunto
wego.

N iew ątp liw ie  usprawnienie po
boru tego podatku powinno nastą
pić. Rozumiemy dobrze, że wiąże 
się ta sprawa z głodem gotówki 
na wsi na cele podatkowe, k tó ry  
z ko le i powinien spowodować 
zwiększenie podaży. Zaledwie 
przed paru tygodniami został zno
welizowany dekret o podatkach 
komunalnych, przy tern skalę po
datkową wydatnie podniesiono i 
to już na przy podstawie opodat
kowania od 10 ha w  górę. Dekret 
z 20 marca 1946 roku przewiduje, 
że w ładzami w ym iarow ym i są o r
gana wykonawcze gmin, ponadto 
funkcjonują kom isje podatku grun
towego, jako organa opiniodawcze 
w  zakresie ustalania przychodu z 
hektara. W  skład ko m is ji wcho
dzą przedstawiciele Rad Narodo
wych, inspektor samorządowy wo
jewódzki, przedstawiciele Urzędu 
Skarbowego, pow iatow y komisarz 
ziemski i przedstawiciel Samopo
mocy Chłopskiej.

Zachodzi pytanie, czy w  tych 
warunkach nie jest wystarczającą 
liczba urzędników adm inistracji 
rządowej, współodpowiedzialnych 
za funkcjonowanie aparatu. Jeśli 
jednak p rak tyka  wykazuje, że te 
wszystkie czynniki adm inistracji 
rządowej, powołane do współdzia
łan ia  w  wymiarze, nie wystarcza
ją, to w  każdym razie powołując 
aparat Komisarzy Rządowych na
leży znacznie taniej niż na 3*/ó

ogólnych w p ływ ów  kalku low ać 
koszt akcji pobierania podatków. 
3%  ogólnego w p ływ u stanowi 
kwotę równą udziałow i wojewódz- 
kiego zw iązku komunalnego w  po
datku grantowym.

Ogólnie należy stw ierdzić, że 
surowy aparat poborczy jest ko 
nieczny, jednak opieranie jego p ra
cy na systemie prem ii nie jest 
zdrowe i grozi nadużyciami. W aż
ne jest również, a ty  poborcy spo
łeczni z pośród członków organi
zacji społecznych rekru tow a li się 
z tej gminy, w  k tó re j pracują.

W prowadzenie obowiązku w p ła 
cania podatku gruntowego w na
turze należy uznać za ostatecz
ność. k tó re j uniknięcie powinno 
być wspólną troską rządu i  spo
łeczeństwa. Należy wyraźnie usta
lić, że ewentualność ściągnięcia 
podatku w tej postaci nie może 
dotyczyć tych, k tó rzy  do pewnego 
term inu całość lub określoną część 
podatku wpłacą. W  razie zaistnie
nia te j ostateczności należy prze
widzieć rozległy udział czynnika 
społecznego przy wym iarze podat
ku, czego ustawa nie przewiduje.

W ysoka Izbo! Przedstawiając 
stanowisko Lew icy PSL wobec 
pro jektów  rządowych, w  sprawie 
opanowania trudności gospodar
czych i  uzdrowienia systemu, pod
kreśliłem  nasz pozytyw ny stosu
nek do cełów, które przyśw ieca
ją rządowi.

Zdajemy sobie sprawę dobrze 
zarówno z korzyści, jak i z cięża
rów . które  z ustaw tych w yn ikną 
dla wsi. Jednak ostateczny rachu
nek, po dokonaniu w projektach i  
n iektó rych  posunięciach popra
wek, będzie n iew ątp liw ie  dla wsi 
i  dla całego państwa korzystny.

K lucz sytuacji leży w  skutecz
nym zwalczeniu spekulacji i roz
radowaniu gospodarczego podzie
mia, a dalej w  konsekwentnym 
dążeniu do w łaściwej re lacji cen 
ro lnych i przemysłowych.

i oczyć się musi dalej w a lka o 
jak najwyższą produkcję zarówno 
w  ro ln ictw ie, jak i przemyśle. Ten 
problem nie wchodzi bezpośrednio 
do tem atyk i p -sa iłeżonysa  p ro 
jektów , w inien on jednak nie scho
dzić z oczu realizatorów  ustaw, 
tak, aby proces odbudowy pro
dukcji ro lne j mógł stale i  jak naj
prędzej postępować naprzód. W  
ocenie obecnych trudności i me
tod ich przezwyciężania zaznacza
ją się dwa stanowiska. Jedno po
lega na uznawaniu, że przyczyny 
są wyłącznie obiektywne, a środ-
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Nasze stanowisko w  Sejmie,,. 5
k i działania polegają na cofnięciu 
się z tych pozycji, k tóre  św iat p ra 
cy już zdobył na drodze do spra
w ied liw ości społecznej, do w yzw o
lenia z nędzy i ucisku.

Drugie stanowisko polega na 
w n ik liw e j ocenie nie ty lko  trudno
ści obiektywnych, ale i  tych trud 
ności, k tó re  w yn ika ją  z oporu wo
bec zdobyczy św iata pracy. Z na
tu ry  rzeczy opór ten jest tym  
większy, im  trudności są większe. 
W iększe też w  okresie trudności 
musi być napięcie w a lk i postępu 
ze wstecznictwem.

Jesteśmy zdania, że wyzwolona

Bez wal pienia w ychow aliśm y się, 
przesiąkliśm y i  zw iązaliśm y się 
emocjonalnie z ku ltu rą  zachodu. 
W p ływ a ły  na to w iek i —  trudno  
więc dziw ić się, że tak mocne 
uczucia w iążą nas z zachodem.

N ie znaczy to że wszystkie ce
chy zachodniej k u ltu ry  w ystępu
ją  u nas w  tym  samym natężeniu, 
co we F ra n c ji, A n g lii czy W ło 
szech, n iektó re  z nich u nas n ie  
is tn ie ją , łub  są la k  słabo ro zw i
nięte, iż  trudno  m ów ić o podo
bieństwach. T y m  nie m n ie j każ
dy n iem al Polak sądzi, że nale
ży do zachodniego kręgu k u ltu 
ralnego. Nawet c i, k tó rzy  dla za
chodniego E uropejczyk» b y lib y  
zupełnie obcy pod względem k u l
tu ry , uważają, że siln ie zw iązani 
są z zachodem.

W  każdym  bądź razie znaczna 
większość ludzi w  Polsce chciała
by  naśladować zachodnio - euro
pe jsk i w zó r życia. Nie w iele w  
tym  względzie zm ieniło  nawet do
świadczenie niem ieckie, gdy to 
owa zachodnia ku ltu ra  p rze jaw i
ła  się w  szczególny sposób przez 
Oświęcim, M ajdanek, Pawiak, 
T reb linkę , masowe m ordy, n ieby
w a ły  ucisk, prześladowania, sa
dyzm. W ciąż jeszcze takich, k tó 
rzy  chcie liby szukać w łasnych 
dróg rozw o ju , w ypracowywać 
własne wzorce ku ltu ra lne , w y n i
kające nie ty lk o  z naszych is to t
nych w łaściwości, a jeszcze b a r

w te j walce energia może i pow in
na być użyta dla dokonania no
wych osiągnięć.

Takie  są m otywy, k tóre  skła
niają nas do zajęcia pozytywnego 
stanowiska wobec przedłożonych 
pro jektów . P rojektów , k tó re  do
brze że zostały zrodzone w  atmo
sferze rzeczowej publicznej dysku
s ji, k tó ra  doprowadziła do uzgod
n ien ia  stanowisk obu p a rtii robo t
niczych. Chcemy widzieć w  tym  do
wód, że A llah  dziś, to rzetelna tro -, 
ska o dobrobyt mas pracujących 
wsi i  m iast i dlatego dla nas za
gadnieniem drugoplanowym, k to  
jest jego prorokiem .

dziej z trw a łych  w arunków  by to 
wania, m am y mało.

N ic  to, że sparzyliśm y się w ie
lo k ro tn ie  n,a bezkrytycznym  na
śladow nictw ie zachodu, wciąż 
w zrok w ie lu  skierowany jest na 
zachód. Sądzą w idać ludzie, że 
tą drogą dojdą do zachodnio-eu
rope jsk ich  w arunków  bytowania, 
a zwłaszcza dobrobytu . Bogactwo 
tam tych  stron w ie lu  olśniewa. 
Rzadko pomaga chłodne s tw ie r
dzenie, że w  innych  czasach niż 
dziś powstało to, co zw y k li ludzie 
zwać ku ltu rą  zachodnią, że u 
nas bardzo m ało jest danych, by 
powstały w a ru n k i do jako  tako 
ścisłego naśladowania tam tych 
kra jów , że wreszcie drogi rozw o
ju  i zasady życia muszą przecież 
być mocno związane z rzeczyw i
stością danego k ra ju , inna  rzecz 
iść pod górę, ja k  to jest z nam i, 
a inna po rów n in ie  lu b  z góry. Na
wet m ało sku tku ją  ostrzeżenia, 
że tak czy inaczej owa ku ltu ra  za
chodnia znajdu je  się ju ż  raczej u 
schyłku, nie w ykazu je  tężyzny, 
zdobywczości, zdrow ia.

Taka jest na ogół rzeczyw i
stość Polski. W yda je  się, że w ie 
le w  ta k im  nastaw ieniu tk w i nie
bezpieczeństwa. Chcemy w  tej 
chwali zw rócić uwagę na n a j
większe niebezpieczeństwo —  na 
kszta łtowanie poglądów na spra
wę naszej p o lity k i zagranicznej 
pod w pływ em  upodobań do no '"

nego sty lu życia, w  szczególności 
w  zakresie m ateria lnym .

Przyzwyczajenia to rzecz dla 
poszczególnego człow ieka ważna, 
gdyby jednak owe przyzwyczaje
nia m ia ły  decydować o k ie ru n 
kach sojuszów, ich głębokości i 
trwałości, by łoby to głupstwem.

Jeśli chodzi o po litykę  zagra
niczną, m usi ona być kierowana 
rozumem, wytyczana interesem. 
Sympatie czy antypatie, w yn ika 
jące z przyzwyczajeń, mogą za
prowadzić na manowce, w ięcej—- 
dać w  rezultacie zagładę.

P ierwszym  nakazem dla ludz i 
myślących o Państwie, to u trzy 
manie by tu  Państwa, wzrost je 
go siły, ugruntow anie podstaw 
trwałości. N iew ątp liw ie  nie jest 
rzeczą m ałej wagi rodzaj tego b y 
tu, ale przecież na to, żeby coś 
kszta łtować wedle w łasnej w o li, 
trzeba m ieć surowiec, k tó ry  u le 
gać będzie obróbce. T ym  surow 
cem jest nie co innego, ja k  by t 
Państwa.

_ U trzym ać b y t Państwa w  opar
ciu o emocje, przyzwyczajenia, 
bez ścisłego badania co w  danej 
epoce nakazuje interes Państwa—  
niepodobna.

Gdy wkracza się na drogę no- 
wej zgoła p o lity k i zagranicznej, 
wiąże się nowe sojusze, p rzyzw y
czajenia stanowią przeszkodę w  
szybkim  i  sprawnym  zrealizowa
n iu  zasad nowej p o lity k i. Jeśli zaś 
te przeszkody w  postaci p rzyzw y
czajeń okażą się zbyt s iln e / n a j
bardziej rozsądna po lityka  zagra
niczna zostanie zniweczona.

Nie trudno zauważyć, że w ie lu  
Polaków przyzwyczajenia osobi
ste, pewien s ty l życia osobistego 
staw ia na p ierwszym  m iejscu 
przed oczyw istym  interesem Pań
stw®; *)0 że. bez zaspakaja
n ia  ich przyzwyczajeń Państwa 
wogółe być nie może. W  tym  tk w i 
w ie lk i błąd i śm iertelne niebez
pieczeństwo.

Kłoś p ierw szy m usi w  w ie ko w e j
roz ierce

Wyrzec szlachetne przebaczenia
sławo

I rozszalałe namiętnością serce
Dłonią rozwagi przycisnąć

stalową.
By ludzkość mogła do światła

iść społem,
Ktoś pierwszy musi stać się tu

aniołem.
W. Gomulicki.

JÓZEF KRZYCZKOW SKI

Interes Państwa--czy
przyzwyczajenia obywateli?
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JÓZEF OLSZYŃSKI

N arcyz W ia tr  — Zaraojna
c

W  pracy swej społecznej napo
tyka  na wiele trudności, a w 
szczególności na bardzo złośliwe 
rześladowania ze s trony starostwa 
nowm-sądeckiego i  p o lic ji grana
towej, w  1937 r. zostaje w yw ie 
ziony i osadzony w' obozie izo la
cy jnym  w' Berezie Kartusk ie j, 
skąd powraca po paru miesięcz
nym  pobycie, z jeszcze większym 
zapałem i  poświęceniem dla pracy 
społecznej.

Zbliżająca się w idm o w'ojny sta
je  się dla niego pobudką do ener
gicznej pracy w k ie runku  przygo
towania społeczeństwa do wra lk i z 
grożącym niebezpieczeństwem ze 
strony h itle ryzm u niemieckiego.

Z chw ilą wybuchu w o jny
W  dniu 1.IX.1939 r. zostaje po

w ołany ja k  ooficer rezerwy pod 
broń. Obejmuje dowództwo kom 
panii pierwszego P. S. P. i stawia 
bohaterski opór niem ieckim  hor
dom, idącym  od S łowacji na No
w y Sącz.

W  k ilka  dni później w ycofu je  
się wraz ze swoją bohaterską 
kompanią na Przemyśl — Lw ów , 
staw iając po drodze czoło nacie
rającemu w rogow i i znacząc ślad 
swojego odw rotu  k rw ią .

Pod Nadworną poddaje się dnia 
18.IX. wkraczającej A rm ii Sowiec
k ie j, wyjeżdża na teren ZSRR, 
gdzie pośwdęca czas na zapoznanie 
się z tamtejszą sytuacją, w 
szczególności obserwuje zdobycze 
ustro ju .

W  dniu 23.X I I .1939 powraca 
drogą okrężną przez M ińsk, W il
no, W arszawę i K raków  w  swoje 
rodzinne strony, nawiązując po 
drodze kon tak ty  z dotychczaso
w ym i współpracownikam i i dzia
łaczami Ruchu Ludowego.

Po powrocie, z miejsca zabiera 
się do organizacji konspiracyjne j, 
naw iązując kon tak ty  z przodow
n ikam i Ruchu Ludowego, na te
renie powiatów': N owy Sącz -— 
Gorlice, organizuje szereg ta jnych  
odpraw i konferencji, na k tó rych  
tra fn ie  ocenia sytuację polityczną 
Polski, potępia nieuzasadnioną 
w ia rę  w  szybkie zwycięstwo nad 
Niemcam i, przekonywująco uza
sadnia konieczność i skuteczność

zorganizowanej w a lk i z wrogiem, 
p rzy  pomocy wszystkich dostęp
nych środków  i  w y trw an ia  do 
zwycięstwa, k tó re  zależne jest w  
dużej mierze od naszego udziału.

Ze względu na konieczność ze
spolenia wszystkich zdrowych sił 
narodu do w 'alki z okupantem, 
jest zwolennikiem  porozumienia 
z tym i wszystkim i, k tó rzy  tę w>al- 
kę podjąć są zdolni, nie wyłącza
jąc swoich osobistych przeciw n i
ków, zastrzegając, że współpraca 
ta w inna być szczera i zgodna z 
programem i wskazaniam i K ie
row n ic tw a Ruchu Ludowego.

Rozumiejąc konieczność zb ro j
nej w a lk i z okupantem, porozu
m iewa się z ta jną  organizacją 
w ojskow ą Z. W . Z. i w  ciągu m ie
sięcy: lutego, marca i  kw ie tn ia  o r
ganizuje szereg odziałów w o jsko
wych na terenie pow ia tu  Nowy 
Sącz. Stosunki wewnętrzne w' 
Z. W . Z., nieumiejętność w dzia
łan iu , brak ostrożności, k ie row a
nie się względami na zapatrywa
nia polityczne, a w  szczególności 
wręcz w rogie nastawienie w ięk
szości kierowniczych jednostek 
rozw ija jące j się już  organizacji 
do Ruchu Ludowego i  w  ogóle peł
nej dem okracji, doprowadzają go 
do przekonania, że chłopi w inn i 
tw orzyć własne wojsko, k tó re  m o
gło by być osłoną całości R. L., a 
po przeprowadzeniu w a lk i wraz 
z innym i oddziałami zb ro jnym i z 
okupantem i wywalczeniu nie
podległości dać mogło gwarancję, 
że Polska będzie państwem w o l
ności i swobód demokratycznych.

W  dniu 23.1.1940 wyjeżdża do 
Gaci Przeworskiej, gdzie przepro
wadza konferencję z Chrzestnym 
Solarzem w sprawie współpracy; 
podziemnej ROCH województwa 
krakowskiego, z Małopolską Środ
kową.

M yśl tę podejm uje i  stara się ją  
zrealizować przy pomocy urobie
nia op in ii w  terenie i  rozm ów na 
t*n  temat z k ierow nictw em  ROCH.

M im o, iż od pierwszej ch w ili 
usiln ie ściga go gestapo, jest bez- 
ustaonnie czynny i znany w  tere
nie pod ps. „K łon ica “ , a z wsypy, 
jaka  nastąpiła w  dniu 27.I I I .1941 
r. na skutek nieostrożności k ie 

row n ic tw a  powiatowego Z. W . Z., 
wychodzi dzięki sw emu rozsądko
w i i  sp ry tow i nie ty lko  sam z ży
cie, ale również ra tu je  wszystkie 
swmje oddziały.

Z chw ilą  powołania przez O krę
gowe K ie row n ic tw o ROCH, a po 
w yłon ien iu  z n ie j B ata lionów  
Chłopskich, zostaje m ianow any 
przez Komendanta Głównego ich 
komendantem na Małopolską.

Komendant
Batalionów Chłopskich

Odtąd w kłada ł wszystkie swoje 
siły, zdolności organizatorskie, 
i dowmdcze w Bata liony Chłop
skie i  LudoAvą Straż Bezpieczeń
stwa. Znały go dowództwa 
wszystkich pow iatów  M ałopolski, 
od kresowych aż do Śląska pod 
pseudonimem „W o jte k “ , „B rzo 
za“ , „Z aw o jna “ .

Zorganizował i w yszko lił k ilk a 
naście tysięcy żołn ierzy i  o ficerów  
B. Ch. W a lczy ł z bezczynnością 
i n iew iarą. B y ł zwolennikiem  bez
kom prom isowej i nieubłaganej 
w 'alki z okupantem aż do kom ple t
nego pokonania go.

Tęp ił zdrajców  i sprzedawczy
ków. Podnosił na duchu tych, 
k tó rzy  upadali. Otaczał opieką i  
n iósł w  m iarę m ożliwości pom oc 
wdowom  i  sierotom po pom ordo
wanych, aresztowanym i u k ryw a 
jącym  się.

Niszczył i  rozb ija ł posterunki i  
lotne brygady oraz wycofujące się 
wojska niemieckie.

W pa ja ł swoim  entuzjazmem 
w iarę w  nową Polskę, praw dziw ie 
wmJną, demokratyczną.

W  pełnieniu swych obowiązków 
n igdy nie zawodził, zawsze do
trzym yw a ł słowa, bez względu na 
grożące niebezpieczeństwo, trw a ł 
na posterunku, dając dobry p rzy 
kład nie ty lk o  słowem, ale przede 
wszystkim  czynem, swoim  pod
komendnym i otoczeniu.

Jak spełnił p rzy ję ty  na się cięż
k i obowiązek, świadczą nie ty lko  
jego awanse i odznaczenia, ja k ie  
za swą pracę otrzym ał, ale przede 
wszystkim  bohaterskie czyny, ja 
k ich  „Bechowcy“  dokonali pod 
jego rozkazami. Świadczy ogrom 
pracy i poświęcenia, jak ie  chłopi
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w  Małopolsce w ło ży li w  walkę z 
okupantem, w  walkę o nową P o l
ską, do k tó re j ta k  zawsze gorąco 
zachęcał i  zagrzewał, świadczy 
h is to ria , k tó ra  wcześniej czy póź
n ie j, oceni należycie w k ład  jego 
pracy.

Ścigany ustawicznie przez spe
c ja lną po lic ję  niem iecką i  k o n fi
dentów, w ychodzi z w ie lu  bardzo 
trudnych  sy tuac ji z życiem i  zdro
wo —  ciężko jednakże m usi prze
żywać zemstę w rogów, dokony
wanych Eta jego rodzin ie: areszto
wanie starszych braci, Ludw ika  i  
M ariana, od k tó rych  przy pomocy 
to r tu r  stara ją się wym usić zezna
nia, gdzie zna jdu je  sią „bandyta  
N arcyz“ , następnie bohaterską 
śm ierć młodszego brata, A lojzego 
„Z aw ie ruchy“ , k tó ry  pełniąc fu n k 
cję inspektora podokręgu, oddał 
swe młode, pełne poświęcenia i  
zapału życie na to rtu rach , nie 
zdradziwszy sprawy.

Bohaterska śm ierć ośmiorga 
członków  swej rodziny," W ą trób - 
sk ic łi i Baranów, w o k ru tn y  spo
sób przez siepaczy n iem ieckich w  
dniu 28.VIII.1944 r. pom ordowa
nych oraz śmierć w ie lu  b lisk ich  
i  dalszych współpracow ników  i 
podkomendnych, k tó rzy  z łoży li 
swe życie na o łta rzu  O jczyzny za 
je j wolność i  prawa ludu  —  oto 
do tk liw e  ciosy, które bezlitośnie 
b iły  w  Zawojnę. Ciosy te nie 
w strzym a ły  go od pracy ani na 
chw ilę, przeciwnie b y ły  dla niego 
bodźcem do bardzie j jeszcze za
w zięte j w a łk i.

To też często m aw ia ł: T rudno, 
gdzie jest walka, tam  o fia ry  być 
muszą. Polska niepodległa, ludo
wa to w ie lka  rzecz i  w ie lk im i czy
nam i okupić i  budować ją  trzeba.

M im o to, że w czasie swej dzia
ła lności społecznej tak przedwo
jennej, ja k  i wojennej, w iele go 
spotkało p rzykrośc i ze strony 
przec iw n ików  politycznych, od 
s trony n iek tó rych  czynników  do
chodziły go bezpodstawne zarzu
ty  i  pogróżki, że będzie „ z l ik w i
dowany“ , ja ko  kom unista, N a r
cyz W ia tr  b y ł zdecydowanym 
przeciw nik iem  m iędzyparty jnych  
k rw aw ych-porachunków , podkre
ślając zawsze, że każda krop la  
k r w i polskiej jest droga i  potrzeb
na dla nowej Polski.

To też śmierć ciotecznego brata 
ko l. Kazim ierza W ątróbskiego 
„Sępa“ , bohaterskiego komendan
ta grupy bo jow o -  dyw ersyjne j,

k tó ry  zg iną ł podstępnie w  dniu  
22.X.1944 r. oh b ra tn ie j ku li, skie
row anej w  jego serce ręką faszy
s ty  polskiego, ja k  sam tw ie rdz ił, 
przeżył ze wszystkich ciosów n a j
boleśniej, u trw a la jąc się w  prze
konaniu, że po usunięciu okupan
ta podjąć będziemy m usie li ener
giczną i  bezwzględną walkę z ro 
dzimą reakcją, a w  szczególności 
z ciemnotą i  podłością ludzką.

Po oswobodzeniu O jczyzny

Z chw ilą  oswobodzenia O jczy
zny, nie zaprzestając swej dzia
ła lności również an i na chwilę, 
w yda je  rozkazy swoim  podko
mendnym , polecając zaprzestania 
działalności konspiracyjne j, z ło
żenia b ro n i przez oddziały bo jo - 
we B. Ch. i  L . S. B. zgodnie z 
zarządzeniem W ładz Polskich 
i  sprzym ierzonych, zachowanie 
godności osobistej i  godności Po- 
łaka-łudow ca wobec nowej rze-. 
czywistośei, a w  szczególności 
w o jsk  sprzym ierzonych.
- Jest zwolennikiem  wzięcia ak
tywnego udzia łu wr odbudowie 
życia społecznego, politycznego i  
gospodarczego w  Polsce z  zacho
waniem  odrębności o rganizacyj
nej, po l in i i  program u R. L .

B y spełnić te zadania, propagu
je  szybką przebudowę i  rozbudo
wę organ izacji i  dostosowanie je j 
do potrzeb i  w arunków  obecnych 
i  potrzeb Ruchu.

Jest zw olennik iem  szczerej 
współpracy w szystkich ugrupo
wań politycznych, opierających 
się na zasadzie niepodległości O j
czyzny i  dem okracji ludowej w  ra 
mach Rządu Jedności Narodowej.

Posiada głęboką w iarą, że wszy
scy p raw dz iw i Polacy-dem okraci 
dogadają się z sobą i  zdobędą się 
na współpracę p rzy budowie Pol
sk i suwerennej, praworządnej i 
p raw dziw ie  dem okratycznej.

śm ierć Za w o jny

Nieszczęśliwy splot wypadków, 
zw iązanych z okresem chaosu po
czątkowych miesięcy po w yzw o
len iu , tragedia ówczesnego sza
m otan ia  się n ieu jaw n ionych sze
regów B. Ch. doprow adziły do 
śm ierci Za w o jny.

Chociaż jego śm iertelne szcząt
k i  spoczęły w  mogile, pomiędzy 
nam i pozostał jego duch św ietla
ny, w yros ły  z w ie lk ie j w ia ry  w  
nową, jaśniejszą przyszłość, z idei 
poświęcenia i  w a lk i o Polskę w o l- 
ną i  spraw iedliwą.

Jego Wskazania i  zalecenia, je 
go m iłość Polski, wyraźna droga 
do spraw iedliw ej Polski Ludow ej, 
opa rte j o chłopa i  robotn ika , po
zostaną żywo w' naszej pamięci. 
Zawoj na zapłacił życiem za splot 
trag icznych pom yłek, k tó re  do 
dziś z ta k im  trudem  usiłu jem y 
rozw ik ływ ać  dla dobra Narodu i
Państwa.

U inaga zb ie rac ze  z ió ł
W  związku z nap ływ a jącym i do nas zapytaniam i w sprawie zbie

ran ia  z ió ł leczniczych i  ich sprzedaży, w yjaśn iam y, że n a jw ię k 
szym odbiorcą z ió ł jest Związek Gospodarczy Spóldz. „Społem “  — 
k tó ry  dokonuje skupu zió ł przez swe wojewódzkie oddziały.

Również wszelkich in form acji,dotyczących upraw y, zb ioru i  sku
pu zió ł, udzielają Referaty Z ió ł w następujących m iejscowo
ściach :

Okręgowy Oddz. 
Referat Z ió ł

Roln.
Lub lin , Bernardyńska 18

99 99 Białystok, A rty le ry js ka  2/3
99 99 W arszawa, Szpitalna 5
■99 99 . Radom, Żeromskiego 31
99 9 f Rzeszów, Bernardyńska 2

* 99 99 K raków , W arszawska 4
99 99 Katowice, Zabrska 10
■99 99 Łódź, N arutow icza 1
99 99 Poznań, A rm ii Czerwonej 12
99 99 Gdynia, Abrahama 37
99 99 Olsztyn, Ogrodowa 7
99 99 W rocław , Dąbrowskiego 46

'  99 99 Szczecin, N iedziałkowskiego 23
99 W Bydgoszcz, Chodkiewicza 24
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FR. M1TTEK

Magia wtyczek politycznych
Przeciętny ludowiec z dołu za

daje sobie uporczywe pytania: 
Dlaczego ruch ruch ludowy w yka 
zuje dziś, bardziej niż kiedyin- 
dziej ta k  duże rozbicie i zróżniczr 
kowanie?

Dlaczego naturalne środowisko 
ruchu ludowego —  wieś —  jest 
dziś terenem w pływ ów  party j ro 
botniczych?

Dlaczego udzia ł wsi w budowie 
nowej dem okracji polskiej jest 
mocno ograniczony i  wyznaczony 
niejako przez inne partie  po litycz
ne?

Dlaczego ludowcy różnych od
cieni nie mogą znaleźć wspólnego 
języka?

Takie i tym  podobne pytania 
chodzą dziś za każdym człow ie
kiem wsi i czekają na odpowiedź. 
A le  o poważne odpowiedzi tru d 
no, Słyszy się oczywiście w iele 
rozw lek łych  i niepoważnych teorji 
k tó re  w  rezultacie nic nie w yja
śniają i prowadzą w  ślepy zaułek. 
Jedną z tak ich  n ieprzekonywują
cych teorii, k tó rą  uzasadnia się 
wszystko i nic, jest teoria „w ty 
czek po litycznych“ . K tóż je dziś 
rue wysuwa i  któż się nią nie za
słania. Esełowcy boją się działa
czy ludowych innych odcieni, bo 
w idzą w  nich „w tyczk i reakcy j
ne“ . Peeselowcy z praw icy w idzą 
w każdym eselowcu „w tyczkę  pe- 
perowską". Nowe W yzwolenie 
jest w tyczką „pepesowską“ , a t. 
zw. grupa Wycecha jest jeszcze 
jakąś inną, choć jeszcze nie nazwa
ną, Słowem —  jeśli byłaby to 
prawda —  nie ma dziś ludowca, 
k tó iy  by nie by ł obcą w tyczką po
lityczną, nie ma grupy ludowej, 
któraby nie była m arionetką w 
obcych rękach. —  Chłop słyszy te 
nonsensy, zniechęca się do wszyst
kiego. trac i cierpliwość, a nawet 
zapisuje się do innych partii po li
tycznych nie związanych niczym ze 
wsią.

Komu to jest potrzebne i do 
czego ta zmiana?

Oczywiście do dalszego różnicz
kowania i dalszego rozkładu wsi.

Pragnąc tedy stworzyć w łaści
wy k lim a t do zjednoczenia ruchu 
ludowego —  należy skończyć z 
rudną teorią  w tyczek po litycz
nych. Zdrowy ruch ludowy oprzeć 
się musi na demokratycznych w y

borach swych w ładz partyjnych, 
idących od dołu, a to wymaga 
trochę cierp liwości, Obca „w tycz 
ka “  jeśli by nawet istotn ie znala
zła się w rąchu ludowym  nie jest 
straszna. Chłopska droga jest sze
roka i zmieszczą się na niej wszy
scy ludowcy, a n ieludowcy szyb
ko z tej drogi ustąpią.

Nie chcia ł zrozumieć tego M ;ko. 
ła jczyk, stworzyć zamierzał wązką 
ścieżkę a w  rezultacie p rzyczyn ił 
się do rozbicia ruchu ludowego. 
Jest to jego najw iększy błąd. k tó 
ry  musi być naprawiony. Dziś są 
już w Polsce objektywne w arunki 
do zjednoczenia ludowego w  opar
ciu o radykalizm  chłopski. W yja 
śnia się svtuacja międzynarodowa, 
kołchozami się nikogo w  Polsce 
nie przestraszy, a u trw alen ie  zdo
byczy demokratycznych leży w 
programie wszystkich stronnictw

P unkt rozdzielczy IV -go  re jonu 
prasy B. Ch. nie o trzym a ł jeszcze 
poczty. Prasa w y jść  m ia ła  z datą 
20.6.42 r., a by ł ju ż  26.6.42 r., a 
więc tydzień opóźnienia. Sam sie
bie pytałem , co się stało? Bo prze
cież, aczkolw iek są tak trudne 
w a ru n k i h itle row sk.e j okupacji, 
m usi jednak panować jak iś  ład 
i  sprawność organizacyjna. Nie 
namyślając się długo, siadam na 
row er z chęcią w yjazdu do n a j
bliższego ko lportera. U w y lo tu  
gościńca Suchej W ó lk i nasi 
ostrzegają mnie, że pod Księżo- 
m ierzą jest zasadzka. Kom isarz 
S. S. z Bachowa i k ilk u  jego p rzy
bocznych pom ocników  czatują w 
zasiewach. Rad nie rad —  musia
łem się w rócić. Zaraz po pow ro
cie okólną drogą przyjeżdża do 
m nie goniec i powiada: —  ucie
ka j, bo wiozący do ciebie prasę 
kol. Puzia Boi. został z nią p rzy 
łapany.

Ano trudno ! Stało się! —  skoń
czył się względny spokój, nad
szedł n iepokó j i obawa. Jednak 
ko l. Puzia, m im o to rtu row an ia , 
nazwisko m o je  podał w fo rm ie

ludowych. Znamy tezy S tronnic
tw a  Ludowego i INiowego W yzw o
lenia, wiadome jest stanowisko 
Lew icy PSL. Nie w ie le  nas w  
gruncie rzeczy dzieli.

Osobiste ambicje i  odrębne dzia
łan ia  szkodzą wsi, bo stwarzają 
sztuczne przeszkody w jej m ożli
wościach politycznych, Jeśli już 
M iko ła jczyk  ze swym otoczeniem 
pragnie pójść śladami dawnego 
Zw iązku Ludowo-Narodowego, to 
nie .należy mu w  tym  przeszka
dzać, Pozostałe grupy ludowe, 
zwarte  i zjednoczone, pomne 
swych tradyc ji mają dostąte.zne 
w arunk i do w ytworzenia w  Polsce 
silnego ośrodka politycznego, k tó 
ry  wspólnie z ośrodkami robo tn i
czymi u trw a li zdobycze dem okra
tyczne Polski Współczesnej i nie 
pójdzie na drogę dawnego ,Chie- 
no-Piasta“ .

Tych k ilka  luźnych uwag rzu
cam na łamach poczytnego już 
dziś tygodnika ,,Chłipi i Państwo", 
zachęcając innych do szczerej dy 
skusji na ten temat,

zniekształconej. Kom isarz n ie
m iecki. chcąc dopatrzeć się w ła 
ściwego nazwiska, m usia ł zarek
w irow ać gm inne księgi ludności i 
tam  dopiero doszukiwać się w ła 
ściwego nazwiska i  adresu —  co 
by ło  dosyć trudne, gdyż ja  po 
zw oln ien iu  m nie z obozu zostałem 
wysiedlony i tym  samym zm ien i
łem  miejsce pobytu. W  tych  oko
licznościach kom isarz nie m óg ł 
tra f ić  odrazu na trop, a ja  uzy
skałem nieco czasu do Ucieczki;

Zaraz w d rug im  dniu po „w s y 
pie“  u lo tn iłem  się wraz z żoną i  
jednoroczną córeczką, a w  k ilk a  
dn i potem ,/dn. t  czy 2 lipca, k o 
m isarz wraz z asystą otoczył 
mieszkanie, w k tó rym  poprzed
n io  przebyłem. W  w yn iku  tego 
kom isarz zastrzelił b rata mego, 
Jana Naborezyka, a m ieszkanie 
zostało zdemolowane, zaś cały in 
wentarz m a rtw y , garderoba, obu
w ie, meble zostały przez tegoż ko 
m isarza zrabowane.

T a k i b y ł koniec pierwszej „w s y 
py“  —  szczęściem nie ogarnęła 
ona więcej osób. Oprócz tych 
o fia r  —  ko lportaż prasy w  powie-

WSPOMNIENIA Z KONSPIRACJI

Pierwsza „wsypa” B. Ch. 
id poiD. Kraśnik
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cie został w strzym any na przeciąg 
2 miesięcy, a ko l. Puzia w yw ie 
ziono do M ajdanka i  wszelki ślad 
po n im  zaginął. Ja jaś, ży jąc na 
zajęczych prawach, najw iększej 
pom ocy doznałem od ś. p. Resz- 
taka Józefa, gdyż ten w ie lkodusz
ny  żołnierz i o rgan izato r B. C h„ 
m im o, że sam b y ł wysiedlony, 
zrzek ł się na m o ją  korzyść p rzy 
dzia łów  aprow izacyjnych i  zapa
sowego m eldunku w  gm inie

D zierzkow ice na nazw isko Józefa 
iWoźniaka. Na podstawie tego 
m eldunku, za pomocą Józefa Ra- 
chowicza i  An t. Łuszczaka —  re 
ferent ruchu  ludności p rzy  gm. 
Dzierzkow ice W ładys ław  K w ia tek  
w y ro b ił m nie i  żonie m o je j t. zw. 
,,lewe“  , K a rty  Rozpoznawcze
(K e n n ka rty  ), za co im  i  innym  
na tym  m iejscu serdecznie dzię
kuję.

W ojc iech  Naborczyk

Jak w yobrażali sobie niektórzy  
politycy em igracyjni powrót 

do kra ju
Na tem at przyszłych rządów, re

form  społecznych w  Polsce po za
kończeniu wojny pisano dużo, 
Zajmowała się tą sprawą emigrac
ja polska w  Anglii, rząd londyń
ski, Rada Narodowa i jej członko
w ie.

Jeden z członków Rady Naro
dowej, będący doradcą rządu emi
gracyjnego w  Londynie napisał 
tamże książkę-broszurę pt, „P o l
ska po wojn ie".

A u to r książki St. Sopicki nale
żał do tej części członków Stron
n ic tw a Pracy, k tó rzy  weszlj do 
rządu Arciszewskiego.

St. Sopicki coprawda w yrażał 
pogląd osobisty i pogląd części 
swego stronnictw a na przyszłe 
stosunki w  Polsce, nie mniej ta 
k ich  Sopickich na emigracji było 
w ielu, k tó rzy  chcie li budować 
przyszłą Polskę na zupełnie innych 
założeniach od zasad i programów 
jakie  zakreś lił sobie dem okratycz
ny, radyka lny ruch chłopski i ro
botniczy.

Oto jak  sobie autor przedsta
w ia ł pow rót do kra ju  naturalnie 
z rządem londyńskim, i jak  chciał 
zaprowadzić porządek w ciągu 10 
dni po skończeniu wojny.
A  więc 1 dzień. Oddziały polskich 
wojsk lotniczych lądują na Okęciu 
pod W arszawą i w  Rakowicach 
pod Krakowem . Za pomocą ob
sadzonych radiostacji nawiązują 
łączność z Londynem Niemcy gro
madzą się w  głównych punktach

obronnych, z k tó rych  mają uciec 
do Rzeszy.

2- gi dzień. Na wspomniane w y 
żej lotniska przybywają dalsze 
oddziały, przewiezione samolota
m i transportowym i. Ogłasza się 
odezwę do ludności. Z napływają
cych ochotników  tw orzy się nowe 
formacje . wojskowe. P rzylatują 
wyżsi urzędnicy M in. Spraw W e w . 
nętrznych i wydają pierwsze za
rządzenia celem zabezpieczenia 
ładu i porządku. W  całym t.zw. 
Generalnym Gubernatorstw ie k o 
leje przechodzą w  ręce polskie. 
Silne straże zabezpieczają maga
zyny i sklepy żywnościowe przed 
grabieżą.

3- c i dzień. Ucieczka Niemców 
samochodanti trw a  dalej. W ładze 
polskie przejmują poczty. P ierw 
sze oddziały polskie zjawńają się 
w  Łodzi, Lw ow ie i k ilk u  innych 
miastach, rozporządzających lo tn i
skami. Radiostacje ogłaszają za
rządzenia M in. Spraw W ojsko
wych o m obilizacji paru roczników. 
Ludność niszczy m ury ghetta. Z 
różnych stron k ra ju  nadchodzą 
wieści o zemście pokrzywdzonych 
na Niemcach. W ładze ogłaszają 
apel przeciwko jak im ko lw iek  sa
mosądom i porachunkom po litycz. 
nym. Przybywają delegaci M in. 
Skatbu, obejmują kontro lę  nad 
Bankiem  Emisyjnym w Krakow ie, 
wydają pierwsze zarządzenia prze
c iw  spekulacji walutowej. W ładze 
polskie prowadzą rozmowy z 
Niemcami w sprawie technicznego
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zorgamzowatńa transportów  jeń
ców i  robo tn ików  po lskich z Nie
miec oraz przejazdu żołn ierzy nie
m ieckich z Rosji przez te ry to rium  
Polski.

4- ty  dzień. P rzyla tu ją  delegaci 
M in, Spraw iedliwości. W  w ięzie
niach, przejętych ca łkow ic ie  przez 
w ładze polskie, umieszcza się 
Niemców i  osoby podejrzane o 
wysługiwanie się im  celem zabez
pieczenia ich przed zemstą ludnoś
ci. Radio i p laka ty  ogłaszają p ie rw 
sze zarządzenia co do zw ro tu  
mienia. W ładze wprowadzają w  
życie ustawę o zniesieniu wszyst
k ich  zarządzeń antyżydowskich 
wydanych przez Niemców, N ap ły
wające wciąż oddzia ły polskie ob
sadzają dalsze tereny, tu i ówdzie 
łam iąc siłą  opór Niemców.

5- ty  dzień. Oddziały polskie 
drogą powietrzną- i samochodami 
zdążają do W ilna. Prasa ogłasza 
nazwiska nowych wojewodów. 
Przybywają delegaci M in. Przemy, 
słu i Handlu. Ogłoszenie p ie rw 
szych zarządzeń w  sprawie zabez
pieczenia fab ryk  państwowych o- 
raz zw rotu  fabryk, zagrabionych 
właścicielom , Do Poznania przy
bywają pierwsze transp ' »■' ■ Rń- 
ców wypuszczonych z Niemiec. 
Władze- ogłaszają wezwą.... do 
kontynuowania codziennej pracy i  
wzywają wszystkich k ie row n ików  
spontanicznych ruchów powstań
czych, by jak  najprędzej nawiązali 
łączność z legalnymi władzami.

6- ty  dzień. Polskie ko n trto r- 
pedowce dopływają do Gdyni. Ob
sadzania wybrzeża morskiego. Do 
M ałopo lsk i Wschodniej idą nowe 
oddziały, zarówno z form acji p rzy
by łych  z zagranicy, jak świeżo u- 
tworzonych w  kraju. A pe l do lud
ności, by nie zm ieniała raptownie 
a masowo miejsca zamieszkania. 
Przybywają delegaci M in. O p iek i 
i wydają pierwsze zarządzenia w 
sprawie reorganizacji ubezpieczeń 
społecznych. W ładze nakazują 
rejestrację zapasów. K ary  na spe
kulantów . Obsadzanie granic, za
ostrzenie kon tro li celem uniemoż
liw ien ia  wywozu dewiz, złota etc. 
W  kościołach sprofanowanych 
przez N iemców odbywają się na
bożeństwa ekspiacyjne.

7- my dzień. Odezwa do ludnoś
ci ukra ińskie j wzywająca do zgod
nego współżycia z Polakami, roz
wiązania form acji wojskowych ij- 
tworzonych przez Niemców, w y 
dania. N iemców ukrywających się 
przed władzam i polskim i etc. Za-
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rządzenia sanitarne celem zapobie
żenia szerzeniu się epidem ii. P ie r
wsze okó ln ik i podatkowe. W ładze  
przygotow ują  repatriacją jeńców 
angielskich, francuskich i  rosyj
skich, znajdujących s:ę na terenie 
Polski, O tw arc ie  lotn iczej l i i . i i  pa
sażerskiej; W arszawa —  Londyn. 
W ładze wojskowe przeprowadzają 
re/estrację m ateria łu  wojskowego, 
pozostawionego przez N iem ców i 
dostosowują produkcję przemysłu 
zbrojeniowego do potrzeb arm ii 
polskie j .

8 -m y  dzień. Tworzenie Straży 
Granicznej postępuje naprzód. 
Delegaci w ładz polskich odjeżdża
ją do N iem iec celem odszukania 
w ięźniów  polskich, wyw iezionych 
do obozów koncentracyjnych. Do 
G dyn i i Gdańska przybywają 
pierwsze polskie ok rę ty  handlo we. 
Podwyżka płac w urzędach pań
stwowych, utrzym anych przez 
N iem ców na głodowym poziomie. 
Rozdzielanie aparatów radiowych, 
odebranych Niemcom. Tworzenie 
b iur celem re jestracji szkód w o
jennych. Segregacja podejrzanych 
N iemców w  obozach in ternow a
nych i więzieniach. Odsyłanie

zwolnionych kob ie t i  dzieci n ie 
m ieckich. Delegaci M in. O św iaty  
uzgadniają prace nad wskrzesze
niem szkoln ictw a wyższego.

9- t y  dzień. W ładze ogłaszają za
rządzenia w  sprawie zamierzonego 
przydzie lania najuboższej ludności 
a rtyku łó w  pierwszej potrzeby dar
mo lub  po cenach ulgowych. U tw o 
rzenie Izby Handlowej Polsko- 
Czechosłowackiej. Odezwa do ro l
n ik ó w  w  sprawie zwiększenia p ro 
dukc ji rolnej. U tworzenie b iu r re
gionalnych celem dokładnego ze
stawienia wszystkich okrucieństw  
okupantów. Zarządzenia w  spra
w ie wypłacania wsparć i ren t ofia
rom terroru.

10- ty  dzień Prezydent Rzeczy
pospolite j i m in istrow ie p rzybyw a
ją do W arszawy. Pierwsze posie
dzenie Rady M in is trów  w  stolicy. 
Zapowiedź amnestii, obejmującej 
przestępstwa mniejszej wagi, po
pełnione w  okresie okupacji n ie 
m ieckiej i  sowieckiej. D ekre t w  
sprawie wznawiania stowarzyszeń, 
rozwiązanych przez okupantów. 
O tw arcie  głównych muzeów i b i
b lio tek  polskich dla użytku pub li
cznego.“

Z e  ś i u i a t a
GROŹBY, KTÓRE NIKOGO NIE 

PRZESTRASZĄ

B y ły  prezydent St. Z jedn. H oo 
ver w ystąp ił z p ropozyc ją  zaw ar
cia przez A m eryką  odrębnego 
poko ju  z N iem cam i i A ustrią .

Poniew aż Rada M in is trów  czte
rech m ocarstw  nie doszła do zgo
dy w  spraw ie  w a ru n kó w  poko 
jow ych  dla N iem iec i A u s tr ii, A - 
m eryka, zdaniem  H oovera , w in 
na zawrzeć odrębny pokó j na w a 
runkach, k tó re  sama uzna za sto
sowne postaw ić.

Przewodniczący Kom . Spraw  
Zagr. senatu sen. Vandenberg w y 
rażał pogląd, że odrębny p o kó j 
będzie być może konieczny.

W ysunięcie spraw y odrębnego 
poko ju  na leży uznać za p róbę u- 
zyskania od ZSRR ustępstw w  
sprawach spornych, zwłaszcza 
dotyczących A u s tr ii. M arshall ja 
dąc do M oskw y b y ł p rzekonany, 
że sprawę A u s tr ii uda się osta
tecznie za ła tw ić . Zwłaszcza zale
ża ło  na tym  anglosasom, że bez 
w zględu na to , że w  90 dn i po 
podp isan iu  i ra ty fika c ji tra k ta tu

z A us trią  m a być z likw idow ana  
okupacja A u s tr ii i W ęgier oraz 
sowiecka ochrona l in i i  ko le jo 
w ych  w  R um un ii i B u łga rii. A m e 
rykan ie  sądzą, że o tw o rzy  to  d la 
n ich  rozleg łe  m ożliw ośc i w  do
rzeczu D una ju . Ta ufność w  po
tęgę do lara  jest raczej przesadna. 
W ystarczy p rzyk ład  Jugosław ii i 
A lb a n ii, gdzie okupac ji sowiec
k ie j nie m a i n ie by ło  a jednak 
p o lityka  do la row a  w  kra jach  tych 
ma m ożliw ośc i żadne a lbo zn iko 
me. N iem n ie j jednak Stanom 
Z jedn. b. śpieszy się do poko ju  
choćby z A ustrią .

Pokój ten jest oczywiście pożą
dany jednak na w arunkach  u- 
w zg lędn ia jących słuszne interesy 
państw  graniczących z A ustrią .

O drębny  pokó j am erykańsko- 
austriack i niczego nie za ła tw i. O - 
kupacja  będzie m usiała być u- 
trzym ana. B y ło b y  w ięc lep ie j za
m iast grozić odrębnym  poko jem  
pójść na ustępstwa i uw zg lędn ić 
słuszne żądania Jugosław ii w  
spraw ie przekazania je j s łow iań
skiej K a ryn tii oraz żądania ZSRR 
dotyczące m ien ia  pon iem ieckiego

z  A u s tr ii, k tó re  w inno  być użyte  
dla częściowego choćby  p rzyśpie
szenia odbud ow y k ra jó w  zagra
b ionych  i zniszczonych przez 
N iem cy. W yb itn y  dz ienn ika rz  a- 
m erykańsk i W. Lippm an w ystą
p ił z ostrą k ry ty k ą  p ro je k tó w  od
rębnego poko ju  w idząc w  n ich  
groźbę u tra ty  w p ły w ó w  St. Z jedn.

ANGLIA PRZECIW  
ODRĘBNEMU POKOJOWI

W  A n g lii op in ia  pub liczna , p ra 
sa i o fic ja lna  agencja Reutera w y 
pow iada ją  się zgodnie p rzec iw  
odrębnem u p o ko jo w i z N iem ca
m i.

Bevin  ośw iadczył n iedaw no na 
zjeździe P artii Pracy w  M argate, 
że przyszła konferencja  W ie lk ie j 
C zw ó rk i w  lis topadzie  do p ro w a 
dzić pow inna  do uzgodnien ia  sta
now isk  w  spraw ie poko ju . R euter 
podkreśla , że n ie  m ożna jedno 
cześnie pracow ać nad uzgodnie
n iem  wspólnego poko ju  i p rzygo 
to w yw a ć  czy też zapow iadać o d 
rębny pokó j. W ysuw anie te j spra
w y  u trudn ia  p rzygo tow an ie  lis to 
padow ej kon fe renc ji, do k tó re j 
angielska op in ia  p rzyw ią zu je  
w ie lką  wagę.

UCIECZKA PREMIERA 
WĘGIERSKIEGO I MARSZALKA  

SEJMU

Prem ier węgierski Ferencs Na* 
gy i m arszałek sejmu B e li Vargha 
zb ieg li. Nagy zakom un ikow a ł ze 
Szw ajcarii przez te lefon, że ustę
pu je ze swego stanow iska. P rzy
czyną ucieczki są zeznania b. se
kre tarza P a rtii D robnych  R o ln i
kó w  B e li Kovacsa, z k tó rych  w y 
n ika , że dw a j zb iegow ie b ra li u- 
dz ia ł w  spisku p rzeciw  repub lice  
i w  tym  celu naw iąza li ko n ta k ty  
z w ęgiersk im i w o jskow ym i em i
gran tam i, a zwłaszcza dow ódcą 
d y w iz ji Szant Laszko, k tó ra  p ro 
w adz iła  podziem ną akcję w o jsko 
w ą  i szpiegowską. K o ła  am ery
kańskie b. in teresują się tą spra
wą. Z w rócono  się do radz ieck ich  
w ładz  okupacy jnych  z żąda
n iem  zakom un ikow an ia  w y n ik ó w  
śledztwa a przede w szystk im  
w strzym ano w yp ła tę  dalszych ra t 
pożyczki am erykańskie j d la  W ę
g ie r w  wysokości 30 m il. do i. 
Tymczasem rząd w ęgierski zo
stał z reorgan izow any, n o w y  p re 
m ie r rów n ież  z p a rtii R o ln ik ó w  
zapow iedz ia ł oczyszczenie szere
gów  p a r t ii ze zdradzieckich  ele
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m entów  a w  spraw ie pożyczki o- 
św iadczył, że wolność W ęgier n i
gdy nie będzie przedm iotem  han
d lu .

U ciek in ie rzy są b. pow ściąg liw i 
w  udzie lan iu  w yjaśnień, ośw iad
czyli ty lk o  kaegorycznie, że o 
tw o rzen iu  em igracyjnego rządu 
nie może być m ow y. W idać, że 
m oda rządów  em igracyjnych 
skończyła się. Fakt, że m iędzyna
rodow a i węgierska reakcja ucie
k ły  się do spisków nie czekając 
na zapewne już  n iezbyt od leg ły 
te rm in  ustania okupacji W ęgier 
św iadczy o tym , że ko ła  te za
ró w n o  dziś jak  i po ustaniu o ku 
pacji W ęgier jedną ty lko  drogą 
mogą w róc ić  do w ładzy, drogą 
gw ałtu  narzuconego lu d o w i wę
gierskiemu.

A N G L IA  N AW IĄZUJE
R O K O W A N IA  H AN D LO W E 

Z W ĘG RAM I

Podczas gdy St. Zjedn. wstrzy- 
n a ły  k redy ty  dla W ęgier po u- 
:ieczce b. prem iera  Nagy, angie l
ska m isja hand low a p rzyby ła  do 
Budapesztu i rozpoczęła ro ko w a 
nia w  spraw ie o b ro tó w  hand lo 
w ych m iędzy obu k ra jam i.

ROZBROJENIE CZY FABR YKA
CJA BO M B A TO M O W YC H

A m eryka  jest coraz bardz ie j za
n iepoko jona  postępami innych 
k ra jó w  w  dziedzin ie badań nad 
energią a tom ową. Ostatnio w 
zw iązku z w prow adzen iem  po
wszechnej służby w o jskow ej w  
Si. Z jedn. oświadczono na Kon
gresie, że ta jem nica bom by ato
m ow ej nie może być d łuże j u- 
trzym ana niż5»4 lata. D la kom is ji 
a tom ow ej Rady Bezpieczeństwa 
O N Z  delegat am erykański O- 
sborn ośw iadczył, że w ie le  k ra 
jó w  ma już opracowane p lany 
p ro d u kc ji energii a tom ow ej. Stąd 
nacisk Stanów Z jedn. na Kom isję, 
aby jak  najszybciej opracowała 
p lan k o n tro li energ ii a tom ow ej. 
Zw iązek Radziecki w  spraw ie tej 
pod trzym uje  swoje dawne stano
w isko, k tóre  polega na tym , że 
kan tro lę  energii a tom ow ej nale- 

' ży rozpocząć od absolutnego za
kazu używ ania  je j do ce lów  w o 
jennych i od natychm iastowego 
zniszczenia wszystkich posiada
nych zapasów bom b atom owych. 
R ównoleg le ze sprawą rozb ro je 
nia toczy się w  Radzie Bezpie
czeństwa debata w  spraw ie u tw o 

rzen ia  m iędzynarodow ych  sit 
zb ro jnych . Pięć w ie lk ich  m o 
carstw  nie uzgodn iło  dotąd stano
w isk w  te j sprawie.

PRAW ICOW Y RZĄD  
WE WŁOSZECH

We W łoszech powstał p raw ico 
w y  rząd. Ponieważ nie udało się 
rozb ić  jedności p a rtii ro b o tn i
czych i socjaliści nie weszli do 
rządu bez kom un is tów , p rem ie r 
de Gaspari u tw o rzy ł rząd bez u- 
dz ia łu  obu p a rtii.

Na razie m ożna zanotować 
dwa w yraźne skutk i objęcia rzą
dów  przez praw icę.

R okow ania  o pożyczkę am ery
kańską zb liża ją  się do szczęśliwe
go końca. Przez całe W łochy 
przechodzi fala s tra jków  i de
m onstracji. Jest to z jaw isk io  na j
zupełn ie j natura lne. A m erykań- 
sie do la ry  nie mogą być użyte na 
podniesienie choćby do na j
skromniejszego m in im um  egzy
stencji ludz i pracy. Takie ich zu
życie nie p rzyn ios łoby dochodu, 
którego am erykański kap ita ł o- 
czekuje dla siebie. P rzeciwnie do
chód ten wymaga u trzym an ia  
płac na jak  najniższym  poziom ie. 
Ty lko  wówczas p ryw a tny  kap ita ł 
am erykański, k tó ry  w  ślad za k re 
dytam i państw ow ym i zacznie 
„p racow ać”  we Włoszech będzie 
m ia ł zapew niony odpow iedn io  
w ysoki zysk. W łaśnie dla tego ce
lu  m usia ł być pow o łany rząd p ra
w icow y. Rząd ten z dn ia  na dzień 
popada w  coraz ostrzejszy kon 
f l ik t  ze światem pracy.

FRANCJA JUŻ D O STAŁA 
POŻYCZKĘ

Tymczasem sytuacja jest je
szcze przykrzejsza n iż we W ło 
szech. Rząd i św iat pracy p ro w a 
dzą przeciw  sobie w a lkę  o płace. 
N ie w ie le  już pom agają uroczyste 
frazesy prem iera, k tó ry  w  im ię  
ob rony re p u b lik i zak lina  ro b o t
n ików , aby godz ili się na g łodo
we płace. S tra jk i następują jeden 
za drug im . Za ledw ie  z trudem  
przy udzia le samego prezydenta 
re p u b lik i i pod groźbą m ilita ry 
zacji uda ło  się opanować stra jk 
p racow n ików  m iejskich w  Pary
żu, a już  w ybuch ł s tra jk  p ieka
rzy, ro b o tn ikó w  n iektó rych  fa
b ryk  m eta low ych i co najgorsza 
— ko le ja rzy. W  re jon ie  Paryża 
stra jku ją  węglarze, p racow n icy 
kana lizac ji i robo tn icy  budow la 

n i. O byw a ją  się u rm o a s iiiK , t  z 
pow odu  b ra ku  chleba.

B y ły  p rem ie r B lum  potępia 
s tra jk i na łam ach organu socja
lis tów , oskarża kom un is tów  i 
wskazuje na niebezpieczeństwo 
w zrostu w p ływ ó w  dążącego do 
d yk ta tu ry  de G au llea . W szystko 
to  nie przekonyw a francuskiego 
św iata pracy. Francja podobnie 
ja k  W łochy doświadcza sku tków  
dzia łan ia  m iędzynarodow ego ka
p ita łu , k tó ry  chętnie angażuje się 
w  różnych kra jach jednak pod 
rządam i p raw icow ym i zawsze 
ty lk o  po to, aby zapewnić sobie 
zyski kosztem obniżen ia stopy 
życiow ej szerokich mas.

SPRAW A ZA R ZĄ D U  NIEMIEC

Zgodnie z zapow iedzią  M ar
shalla anglosasi rozszerzyli znacz
nie zakres samodzielnego dzia ła
n ia N iem ców  w  swoich strefach. 
U tw orzona została N iem iecka 
Rada Gospodarcza wyposażona 
w  roz leg ły zakres samodzielnego 
dzia łan ia  niepodlegającego za
tw ie rdzen iu  angielsko - am ery
kańskich w ładz okupacyjnych. 
Rada ma praw o w ydaw an ia  de
k re tów  i rozporządzeń, określa
nia ka r za wszelkiego rodza ju  u- 
chybienia przeciw  swoim  zarzą
dzeniom . Rada ta ma rów n ież 
decydujący głos w  sprawach ob
sady najwyższych stanowisk w  
aparacie n iem ieckim .

Powołanie Rady, k tó ra  już  18 
bm. rozpoczyna swą działalność 
należy uznać za po lityczne zjed
noczenie stref akupacyjnych an
gielskiej i am erykańskie j pod 
wspólną kon tro lą  anglosaską i 
jednym  rządem n iem ieckim , no
szącym na razie skrom ną nazwę 
Rady Gospodarczej. Ten zabieg 
w  k ie runku  centra lizacji n ie jest 
w  zgodzie z dotychczasowym  
stanowiskiem  anglosasów w  
sprawie ustro ju przyszłych N ie 
miec. Ostatecznie m iast do tych
czasowych czterech stref w  N iem 
czech pozostaną trzy  stre fy: so
w iecka, francuska i anglosaska. 
Ostatnia w  odróżn ien iu  od dw óch 
pierwszych posiadać będzie rząd 
nazwany tymczasem Radą o u- 
p raw n ien iach  w yraźn ie  nadrzęd
nych w  stosunku do izw . rządów  
kra jow ych . Całe to przedsięwzię
cie poważnie podważa anglosa
ską koncepcję federacyjnego u- 
s tro ju  N iem iec. Co ważniejsza, 
wszystko to  nie ma n ic  wsp<' *ne- 
go ze zobow iązan iam i pcczc. ,



sk im i i  m usi być uznane za p o li
tykę  fa k tó w  dokonanych. A ng lia  
łączy  z iym przedsięwzięciem  n a 
dzie ję  na ła tw ie jsze  p rzerzucen ie  
na Si. Z jednoczone c ięża rów  o - 
kupac ji. O ba  państwa anglosa
skie pragną tą d rogą szybciej od 
budow ać i s iln ie j zw iązać ze so
bą gospodarkę te j części N iem iec, 
ty lk o , że w  te j sp raw ie  o zgodę 
m iędzy w spó ln ikam i będzie już  
znacznie tru d n ie j, Co do  F ranc ji 
i ZSRR to  zapewne oba te  pań
stwa w zm ocn ią  izo lac ję  swych 
stref.

KONFERENCJA PA RTII PRACY

K onferencja  ogó lnokra jow a  
P a rtii P racy w  M argafe trw a ła  
p ra w ie  tydzień . Za interesow anie 
skup iło  się na dw óch zasadni
czych dziedzinach prac rzą d u : 
po lityce  zagraniczne j i po lityce  
gospodarczej.

W brew  głosom opozyc ji, k ry 
tyku jące j po litykę  m in . Bevina, 
w iększość uczestn ików  kon fe ren
c ji w ypow iedz ia ło  się za wszyst
k im i rezo luc jam i, k tó re  p o p a rł 
Bev in . P o lityka  Revina polegała 
na p rzy jęc iu  tych  samych za ło
żeń i ce lów  p o lity k i, k tó re  w ysu
w a ła  opozycja. R óżnice sp row a
dza ły się jedyn ie  do m etod. Re- 
vi© b. s iln ie  akcentow a ł p o litykę  
porozum ien ia  i sta łe j p rzy jazne j 
w spó łp racy ang i e lsko-ra dzieckdej. 
Podobnie ja k  w  parlam encie  Be- 
Yitn p o w o ływ a ł się na polepszenie 
stosunków angie lsko-polskich ja 
ko ob jaw  dążenia rządu do p rzy 
jaznego w spó łżycia  z k ra ja m i E- 
u ropy  środkow o-w schodn ie j.

. N a tom ias t w y ra źn ie  zaznaczy
ła się niechęć Be'/¿na do jasnego 
odcięcia się od p o lity k i T rum ana 
w  m yśl ka tegorycznych żądań o- 
pazycji. Pośrednio Bevin  p rze 
prow adza lin ię  podz ia łu  m iędzy' 
stanow iskiem  rządu  angielskiego 
a p o lity ką  d o la ro w ą , jednak bez
pośrednich o tw a rtych  s fo rm u ło 
w ań w yraźn ie  u n ika . W  zakoń 
czeniu ob rad  jeden z pos łów  o- 
św iadczy i: „Nae m ożna m ilio n ó w  
ludz i postaw ić w  taką  sytuację, w  
k tó re j k ra j nasz s ia łby  się lo tn i
skowcem dla sam olo tów  w iozą 
cych bom by a tom ow e i  o b ie k 
tem  bom b a tom ow ych ” .

Był to  n ie w ą tp liw ie  w y ra z  ©- 
D:n ii mas angie lskich . T y lko  dzię
ki ob ie tn icy  w y trw a łe j p racy nad 
doprow adzen iem  do uzgodn ien ia  
stanow isk B evin  uzyskał popar
cie w iększości. Ta to  w łaśn ie  o-

bietniea zobow iązu je  Bevina d o  
kategorycznego odrzucen ia  pro
pozycji zaw arc ia  odrębnego p o 
k o ju  z N iem cam i i  Austrię . O - 
siatecznie ja k k o lw ie k  żądanie o- 
pozyc ji, k tó re  jeden z posłów ' 
s fo rm u łow a ł ja k o  żądan iem  „z e r
w an ia  z h is terycznym  chaosem 
am erykańskiego im p e ria liz m u ”  
n ie  zostało w  te j ostre j fo rm ie  
przy ję te , to  jednak kon fe renc ja  
w zm ocn i te ko la  w  p a r t i i i  w  rz ą 
dzie, k tó re  do ce lu  tego w yraźn ie  
dążą poprzez pop ie ran ie  O N Z  i 
w spółpracę a ngi el sk o- rad zieck ą. 
Jest to  d roga, k tó rą  B e v in o w i 
w skazał kongres.

INDIE NA  DRODZE 
DO WOLNOŚCI

Po d ług ich  w ysiłkach  uda ło  się 
wreszcie now em u w ice k ró lo w i 
In d ii uzyskać zgodę wszystkich 
trzech p a rtii a raczej g rup  n a ro 
dow o  - w yznan iow ych  In d ii na 
p ro je k t zm iany  ustro ju.

Mają być u tw orzone dwa pań
stwa H indostán  z  przewagę Indu 
sów i  Pakistan z  przewagą M u
zu łm anów .

Specjalne p rzyw ile je  m a  u z y 
skać trzecia  g rupa na rodow o
ściowa SikhDwie. K onsty tuan ty  
obu k ra jó w  m a ją  uchw a lić  ko n 
stytucje i  określić fo rm ę  zw iązku  
z B ry ty jską  W spólnotą  N a rodów . 
W  każdym  razie m a być to  zw ią 
zek d o m in ia ln y . Rząd dom in ium  
m a zatw ierdzać guberna to ra . 
Sprawa o b ro n y  pozostaw iona jest 
do decyzji konstytuan tom . M o
gą one postanow ić stw orzen ie  
w łasnych sił zb ro jnych  lub  w e j
ście do systemu o b ro n y  B ry ty j
skiej W spólnoty. Państwa książąt- 
m aharadżów  nie są objęte u k ła 
dem i pozostają w  dotychczaso
w ych  fo rm ach  ustro jow ych.

W icek ró l lo rd  M oun lba iien  jest 
w ięc ostatnim  w icekró lem  In d ii. 
Przekazanie w ładzy  m a nastąpić 
przed 15 s ie rpn ia  br.

W szystko to  byn a jm n ie j n ie  &- 
zmacza w yzw o len ia  In d ii, ozna
cza jednak  napewmo wejście In d ii 
na d rogę do  w o lnośc i, oznacza 
przyśpieszenie procesu, któ rego 
już  n ik t n ie zdoła zaham ować, l i 
s to w a n ie  przed łużen ia  penow a 
nta A n g lii w  Ind iach  ła tw o  m oż
na dostrzec w  p ro jek tach  lo rda  
M ountbattena. Skoro jednak spra
w y  zaszły ju ż  ta k  da leko  sukces 
tych us iłow ań  staje się b. w ą tp li
wy.

Przyda się
wiedzieć że:

Uczeni tw ierdzą, że gdyby słońce w a 
ży ło  332 kg., ziemia m iałaby ciężar 1 gra . 
ma, jes ł bowiem  cięesea od słońca 333 ty -  
c y  zmzy,

■M# mrl. łat 1e®m olbrzymie zwierzęta 
mamuty ważyły do §9 i  on, a długość Jeb 
sięgała 69 mełrów.

Pytanie i  troska co będzie, gdy zapa
sy węgła łu b  nafty wyczerpią się n ie  aa- 
stręczają w ie lk ie j obawy wobec postępu 
nauki, wynalazków, zastosowania energii 
atomowej, wyzyskanie energii słonecznej 
i  t. p.

Największy teleskop znajduje się w St. 
Zjednoczonych, za pomocą którego zb li
żamy księżyc do 38 km. przed naszymi 
oczami.

Dokonane zdjęcia ziemi przez uczo
nych za pomocą rak ie ty  z wysokości 160 
km. wysokości, wykazują, że mamba 
przedstawia pustynny widok.

Załoga statku amerykańskiego spotka
ła  na jednej z  wysp Pacyfiku grupę 36 
żołnierzy japońskich, k tó rzy  nie w iedzie
li  jeszcze, że wojna jest skończona.

W  pogodną noc dostrzegamy gołym  
okiem  około 5 tys. gwiazd na niebie. Za 
pomocą teleskopów uczeni zarejestrowa
l i  30 m il. c ia ł niebieskich,

W  St. Zjednoczonych związki amato- 
niw-astronomów liczą ponad 50,006, a 
członków amatorów budujących telesko
py ponad 10,000,

W  St. Zjedn. A. P, wynaleziony został 
w  czasie wojny przyrząd za poanocą k tó 
rego można oglądać gwiazdy w  dzień

Największa zapora 40»dna budowana ,, 
jest w  Chinach. Zapora liczyć będzie 442 
km. długości, 225 an. długości. Będzie m o
gła pomieścić 66 m il. m. sz. wody. Koszt 
budowy zapory wyniesie 1 m ilr. dolarów, 
okres trwania budowy 20 ¡łat.

P rzy dokonywanych zdjęciach w czasie 
wojny, A ng licy i  Am erykanie zużyli w  
ciągu jednego raku 2.5 m il, m etrów  fiim u, 
t j 2.500 km.

A m e ryka n ie  w y s ła li do tychczas d o  
N iem iec 2.960.000 paczek żyw nościow ych  
d la  „b ie d n y c h  N ie m có w “ .

Prywatne banki amerykańskie udzie li
ły  reżim owi France 300 m il. dolarów po 
życzki.

W  St. Zjednoczonych około 5 m il. łu 
dzi nie ma własnych mieszkań.

W  latach 1940 —  4.7 ludność S t  Zjed
noczonych wzrosła o 10.000.000.
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Z obrad Sejmu Ustainodaruczego
Zapow iedz iana  przez Rząd 

w ie lka  akcja w a lk i ze spekulacją 
i drożyzną, w niesione w  te j spra
w ie  p ro je k ty  ustaw na p lenum  
Sejmu, da ły możność przedstaw i
c ie lom  różnych k ie ru n kó w  p o li
tycznych reprezentow anych w  
Sejm ie do  określenia swego sta
now iska w  tych  istotnych gospo
darczych i  po litycznych  pocią
gn ięciach Rządu, co b y ło  to ró w 
n ież dużą okaz ją  i p rzyczyną do 
ożyw ien ia  życia po litycznego k ra 
ju , zwłaszcza, że w  trakc ie  w n ie 
sienia na Sejm p ro je k tó w  rozpo
częła się szeroka akcje w  w e rbo 
w an iu  ak tyw u  p a rtii dem okra- 
tycz  do K om is ji K o n tro li Cen i na 
ochotn iczych lus tra to rów  podat
kow ych . Powodem  do ożyw ione j, 
dyskusji w  Sejm ie w  przedm iocie  
w a lk i ze spekulacją by ło  przem ó
w ie n ie  m in . M inca, k tó ry  w  im ie 
n iu  Rząd re fe ro w a ł p ro je k ty  u- 
staw. Poseł Załęski z PSŁ w  im ie 
n iu  swego Rfubu podda ł kry tyce  
p rzem ów ien ie  m in . M inca i  użył, 
w ed ług  n iek tó rych  w yp o w ie d z i 
prasy i m in . M inca, n iep raw dz i
w ych  ddhych statystycznych, o- 
brązu jących pew ne dz ia ły  nasze
go życia  gospodarczego. Przemó
w ien ie  to prócz akcentów  k ry -  
tyczno-gospodarczych m ia ło  du
żo posmaku politycznego. D w a te 
p rzem ów ien ia  o raz późniejsza re- 
p fłka  m in . M inca i  Z a m brow 
skiego z PPR na przem ów ien ie  
posła Załuskiego w yw o ła ły  duże 
nam iętności polem iczne w iększo
ści sejm owej z PSL-em.

W  obecnej sesji se jm owej w y 
stąp ił n o w y  k lu b  poselski PSI Le
w icy , składa jący się z pos łów : 
Czesława W ycecha, Kazim ierza 
Banacha i Stanisława Kotera.

PROJEKT USTAW

Na porządku  dziennym  posie
dzenia Sejmu zna laz ły  się ważne 
p ro je k ty  ustaw, szczególnie p ro 
je k t ustawy o nadzw yczajnych 
pe łnom ocn ic tw ach  d la  Rządu w  
zakresie zw alczania d rożyzny i  
nadm iernych  zysków  w  obroc ie  
hand low ym .

Poza tym  inne p ro je k ty  ustaw :
O nadzorze nad w ym ia rem  i 

pobo rem  podatku  gruntowego, o  
ulgach inw estycy jnych , o  obyw a
te lskich kom isjach poda tkow ych  
i społecznych inspektoratach 
skarbow ych, o zezwoleniach na

prow adzen ie  przedsięb io rstw  
hand low ych  i  zaw odow e w yko 
nyw an ie  czynności hand low ych.

Inne  rządow e p ro je k ty  ustaw 
dotycząc ra ty fika c ji um ów  m ię 
dzynarodow ych , p ro je k tu  zm iany 
ustawy o zaopatrzen iach inw a
lid zk ich , o u tw o rzen iu  Rady Q- 
ch rony P om n ików  Męczeństwa 
Polskiego itp.

PRZEMÓWIENIE M IN . MINCA

Na tle n iepoko jących  z jaw isk w  
życ iu  gospodarczym  Polski ja k  
w zrost cen w o ln o ryn ko w ych , spa
dek rea lnych  płac godzących 
przede wszystkim  w  szerokie m a
sy ludow e, rząd w  dążeniu do na
p ra w y  tych stosunków  i p rze ła
m ania tych  trudności gospodar
czych w n iós ł na Sejm szereg p ro 
je k tó w  ustaw, szczególnie w aż
nych w  zw alczan iu  d rożyzny i 
spekulacji oraz w  podniesieniu 
rea lnych w ynagrodzeń św iata 
pracy.

M in. M inc w skazał na trz y  
g łów ne p rzyczyny tych n iepoko
jących z jaw isk w  naszym życiu 
gospodarczym.

Są n im i:  1) nadm ierna s iła  na
bywcza części w ars tw  pośrednich 
w  m ieście i na wsi, n ie  obciążona 
dostatecznie poda tkam i, 2) b rak  
w łaściwego pozytyw nego ujścia 
d la  części kap ita łów , nagrom a
dzonych w  sektorze p ryw a tnym , 
3) dezorganizacja hand lu  i b rak  
w sze lk ie j k o n tro li w  tej dziedzi
nie. P ro jekty  ustaw rządow ych 
idą  w  k ie ru n ku  n iskiego obciąże
n ia  poda tkam i klas pośrednich w  
m ieście i na wsi, zastosowanie 
ulg inw estycyjnych, celem stw o
rzen ia  m ożliw ośc i pozytyw nego 
użycia kap ita łów  nagrom adzo
nych w  sektorze p ryw a tn ym  oraz 
reorgan izacja  i ko n tro la  handlu .

U STAW A O N A D ZO R ZE  N A D
W YM IAR EM  I POBOREM  

P O D A TK U  GRUNTO W EG O

Ustawa p rzew idu je  pow o łan ie  
kom isarzy, k tó rzy  będą m og li 
spraw ow ać na d zó r rządow y p rzy  
usta lan iu  tego pdafku , a w  pew 
nych w ypadkach korzystać ze 
specjalnego aparatu  pobo rców  
społecznych. Ustawa p rzew idu je  
m oż liw ośc i zm iany w y m ia ru  po
da tku  gotów kow ego na w ym ia r 
w  zbożu.

KOMISJE OBYWATELSKIE 
I  LUSTRATORZY SPOŁECZNI

Ustawa ma na celu w a lkę  z ob
ja w a m i u k ryw a n ia  dochodów  i  
fa łszow ania  ksiąg hand low ych . 
Ustawa sk ierow ana jes t przede 
w szystkim  p rzec iw ko  podz iem iu  
gospodarczem u i p rzec iw ko  tym * 
k tó rzy  n ie  płacą poda tków . W a ł
ka na tym  odc inku  ob jąć m us i 
szeroki zakres in ic ja tyw y  społecz
n e j, k tó ra  pom ocna będzie w ła 
dzom  skarbow ym .

KONTROLA HANDLU

Ustawa o zezw o len iu  na p ro 
wadzenie przedsięb io rstw  han
d low ych  i zaw odow e w yko n yw a 
n ie  czynności hand low ych  ma na 
celu przeprow adzen ie  selekcji 
w śród kupiectw ach i oddzie len ia  
uczciwych kupców  od nieuczci
w ych  elem entów  kup ieckich . Se
lekc ja  ta będzie przeprow adzona 
w  po rozum ien iu  z sam orządem  
gospodarczym  i zrzeszeniam i ku 
p ieck im i.

ZW ALCZANIE DROŻYZNY

Co się tyczy ustaw o pe łno
m ocn ictw ach dla rządu w  zakre
sie zw alczania d rożyzny, to  m a 
ona na celu stworzenie a p a ra tu r 
dla ustalenia i k o n tro li cen, a to  
w  postaci K om is ji K o n tro li Spo
łecznej p rzy  Radach N arodo
w ych. Ustawa ta zaw iera  ostre i  
rygorystyczne sankcje kam ę w  
stosunku do spekulantów'.

DOMY TOW AROW E

W  m yśl uchw a ły  R ady M n., 
s trów  u tw orzone  zostaną w zo ro 
w e  dom y to w a ro w e  w  sektorze 
spółdzie lczym  i państw ow ym  
(sklepy państw ow e z  a rty k u ła m i 
p ierw szej p o trzeby ). W  m yśl za
pow iedz i m in . M inca, dom y tak ie  
M in. P rzem ysłu i H and lu  będzie 
w  stanie stworzyć do końca ro k u  
w  najważnie jszych ośrodkach 
przem ysłow ych i osiągnąć w  tych  
dom ach w  końcu ro k u  o b ró t m ie 
sięczny w  wysokości \  m ilia rd a  zł.

CENY

U chw ałą  Rady M in is tró w  zo 
stała zabron iona  zw yżka cen fow
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w a ró w  i  usług w  sektorze pań 
s tw ow ym  i  sam orządow ym , gdy
b y  w  tych sektorach ceny zosta ły  
podwyższone uważane będą za 
n ielegalne i ka ra lne  — ośw iadczył 
m in . M inc.

W  dw óch ty lk o  w ypadkach ce
ny zostały podwyższone, a to  na 
naw ozy  sztuczne, gdyż państwo 
chc ia ło  u trzym ać korzystną re la 
cję cen naw ozów  sztucznych do 
cen zboża ,a to dlatego, że ceny 
na naw ozy  sztuczne zosta ły usta
lone wówczas, gdy m etr żyta ko 
sztow ał 1.500 zł. Podwyższono 
rów n ież  ta ry fy  pasażerskie na 
PKP od 1.YII.47 r. Podwyższenie 
to  n ie obciąży budżetu mas p ra 
cow niczych, gdyż op ła ty  za do
jazd do pracy i na u r lo p y  nie zo

staną podwyższone. P rzedkłada
ją c  p ro je k ty  rządow e ustaw  — 
Sejm ow i m in . M inc p o w ie d z ia ł: 
„P oprzez wszystkie te ustaw y 
czerw oną n ic ią  p rzew ija  się m yśl 
w spó łp racy społeczeństwa z Rzą
dem dla osiągnięcia ce lów  posta
w ionych  p rzy  udzia le  szerokich 
mas ludow ych  w  rea lizac ji tych  
zadań” .

N ad p rzed łożonym i p ro je k ta m i 
ustaw  przez przedstaw ic ie li Rzą
du w  Sejmie rozpoczęła się oży
w iona  dyskusja n ie jednokro tn ie  
w yw o łu jąca  w ie lk ie  napięcie p o li
tyczne m iędzy w iększością rzą
dow ą a PSL.

Napiszem y o n ie j ja k  i o da l
szym przebiegu obrad  Sejmu w7 
num erze następnym. J. G.

o p i s z ą  i n n i
Aktua lne problem y i  zagadnie

n ia  gospodarcze stanowią częsty i  
ożyw iony dyskusją tem at p ism  w  
k ra ju  m inionego tygodnia. O pinia 
prasy w  tych sprawach jest odbi
ciem stanowiska, ja k ie  za jm u ją  w  
stosunku do tych  spraw przedsta
wiciele p a rtii po litycznych, Rządu 
i  Sejmu.

W niesione na. Sejm  p ro je k ty  
Ustaw rządowych o walce ze spe
ku lac ją , o reorganizację handlu i  
sposobie w ym ia ru  i  ściągania po
datku oraz w  sprawie powołania 
dobrowolnych, społecznych lu 
stra to rów  podatkowych i k o n tro li 
cen —  nie m n ie j stanowią g łów ny 
przedm iot zainteresowania prasy 
wszystkich odcieni politycznych. 
Ze szczególną uwagą om awia pra 
sa codzienna przem ówienie m in . 
M inca w  Sejmie na tem at ak tua l
nych pociągnięć rządu w  walce ze 
spekulacją oraz sprzeczne w  te j 
sprawie stanowsko PSL-u, w y ra 
żone w  przem ów ieniu posła Z. Za- 
łęskiego. Prasa ludowa i chłop
ska za jm uje  się również tym i za
gadnieniam i, k tó re  dla w si —  dla 
chłopów nie są obojętne, szczegól
nie gdy chodzi o now y system 
ściągania i  szacowania podatku 
gruntowego i  o ro lę  spółdzielczo
ści w  zwalczaniu spekulacji.

N iektó i’e organa prasy ludowej 
poruszają sprawę zjednoczenia ru 
chu ludowego, tak koniecznego 
dla stworzenia jedno lite j, so lidar
nej chłopskiej s iły  po litycznej,

osłabionej obecnie rozbiciem  ru 
chu ludowego.

Z zagadnień m iędzynarodowych 
omawdane są z dużym zaintereso
waniem  w ypadki polityczne, za
chodzące w  St. Zjednoczonych, 
szczególnie głośne wystąpienie b. 
prez. Hoovera, domagającego się 
od Senatu St. Zjednoczonych du
żych pożyczek dla w rogów  demo
k ra c ji i  cyw ilizacyjnego świata —  
Niem iec i  Japonii.

U tworzenie nowego rządu we 
W łoszech bez udzia łu przedstaw i
cie li socja listów  i kom unistów , 
wydarzenia we F ranc ji, mowa 
m in . Bevina w  Izbie Gmin na te
m at Polski i  Kongresu P a rtii P ra
cy, oraz ucieczka prem iera wę
gierskiego —  prezesa tamtejszego 
str. ludowego za granicę —■ 
wszystkie te wydarzenia i  w ypad
k i znalazły odbicie w  prasie m i. 
nionego tygodnia.

Spekulacja, ceny, handel, 
podziemie gospodarcze

„R o b o tn ik “  w  a rt. „Podziem ie 
Gospodarcze“  —  daje obszerne 
wyjaśnienie, co należy rozum ieć 
przez podziemie gospodarcze.

B yna jm n ie j zagadnienia tego 
nie należy mieszać —  utożsamiać 
z in ic ja tyw ą  pryw atną. Z podzie
m iem  gospodarczym rząd walczy, 
ale nie walczy z in ic ja tyw ą  p ry 
watną.

Pismo zaznacza, że do podzie
m ia gospodarczego zaliczani są

spekulanci, czarnogiełdziarze, sza. 
b ro w n icy  — słowem osobnicy, 
k tó rzy  nie orzą, nie sieją, uchy
la ją  się od płacenia podatków , 
ale zbiera ją m ilionow e dochody. 
Z tym  podziem iem gospodarczym 
władze rządowe toczą walkę i tę 
w7alkę muszą wygrać.

„B łę d n e  b y ło b y  je d n a k  m n ie m a c ie  —•  
p isze  . .R o b o tn ik "  —  że ta  nasza w a lk a  
z p o d z ie m ie m  g o sp o d a rczym  je s t je d n o 
cześn ie  w a lk a  z t .  zw . in ic ja ty w ą  p r y w a t 
ną. U z n a je m y  ko n ie c z n o ś ć  is tn ie n ia  i  
n a w e t p o p ie ra n ia  u c z c iw y c h  k u p c ó w , r z e 
m ie ś ln ik ó w  i t d  i  b y n a jm n ie j n ie  u w a ż a 
m y  w s z y s tk ic h  o b ro ń c ó w  in ic ja ty w y  p ry -: 
w a tn e j za k o łtu n ó w , rak to  k to ś  w y w n io 
s k o w a ł z na szych  w y w o d ó w ."

Pisząc na temat w ysokich cen 
„Z ie lony  Sztandar“  zaznacza, że 
zbyt wiele ogn iw  istn ie je  w  naszej 
w ym ianie, k tó re  powodują, że ce
ny  są wysokie. Zdaniem pisma, 
w  w ym ian ie  wystarczy trz y  ogni
wa —  producent, b u r to wat ia spół
dzielcza i  detalista. P ryw a tn y  
kupiec detalista przestanie być 
groźny, o ile będzie m ia ł wyzna
czony procet zysku od ceny tow a
ru  nabytego w  spółdzielni . l iu r -  
tow n i i o ile za przekroczenia w  
tej dziedzinie będzie ponosił suro
wą odpowiedzialność. W  dalszym 
ciągu pismo zaznacza, że w7pły\v 
na drożyznę ma w pewnym stop
n iu  rozpiętość zarobków. M u
ra rz  —  ja k  podaje „Z ie lony  Sztan
dar“  —  zarabia 164 zł. za godzi
nę, to znaczy przeszło 30 tys. zł. 
miesięcznie, to samo dotyczy 
kraw ców , m alarzy, zdunów7, pie
karzy, szewców itp ., —  gdy w tym  
samym czasie nauczyciel zarabia 
6000 zł. miesięcznie.

Na zakończenie pismo podkre
śla, że regulacja cen m usi być 
związana z regulacją płac. „P od 
stawowe hasło dem okracji —  do
chód społeczny musi być sprawie
d liw ie  dzielony, nie in°że być t y l 
ko pustym  frazesem.“

„G łos L u d u “ , pisząc o w7alce ze 
spekulacją, zaznacza, że na tej 
drodze trzeba stw orzyć sprawnie 
dzia ła jący aparat regulow ania 
cen i społeczny ¡aparat k o n tro li 
cen U zdrow ić handel, tzn. dać 
K om is jom  Specjalnym  dodatkowe 
uprawnien ia, um ożliw ia jące do
raźne wym ierzanie ka r i to ta 
k ich  kar, k tó re  by skutecznie 
przeciw dzia ła ły dobrowolnem u 
podnoszeniu cen. Pismo naw o łu
je  swych czytelników7 do m o b ili
zac ji s ił na fronc ie  w a łk i ze spe
ku lacją . podkreślając na tym  od
c inku  wdelką rolę Rad Narodo
w ych, szczególnie Rad G m innych,
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k tó re  w  m yś l przysłow ia „w iedzą 
sąsiadzi, ja k  k to  siedzi“  dobr/e  
o rie n tu ją  się w  sytuacji.

W ie lką  szkodę państwu, rządo
w i, społeczeństwa przynosi tzw . 
cicha propaganda, będąca narzę
dziem  podziemnych czynn ików  do 
w a lk i z obecną rzeczywistością w  
Polsce. Sprawę tę podniósł w  
sw ym  przem ów ieniu w  Sejmie 
m in . M inc, podkreślając, że czyn
n ik i spekulacyjne, podziemie gos
podarcze poza w ielom a środkam i 
używ anym i w  walce z obecną po
lity k ą  rządu, ma, jeszcze jeden 
środek nowy, p lo tkę  czy oczernia
nie. Na marginesie te j sprawy p i
sze „Rzeczpospolita“  w  a rt. „O fen 

syw a przeciw  plotce“ .
„T rz e b a  s tw o rz y ć  p rz e c iw  o fe n s y w ie  

p lo t k i  k o n tra k c ję .  N ie  w y s ta rc z y  o g ra 
n ic z y ć  s ię do  n ie p o w ta rz a n ia  p lo tk i,  a le  
t rz e b a  je j e n e rg iczn ie  za p rze czyć , trz e b a  
lu d z io m  t łu m a c z y ć , trz e b a  ic h  u ś w ia d o 
m ić , a n a w e t g d y  to  je s t k o n ie c z n e  p o 
c ią g n ą ć  z a w o d o w e g o  k o lp o r te ra  p lo t k i  d o  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i. ”

W  tej samej sprawie pisze 
„D z ie n n ik  Ludow y“ , zaznaczając, 
że władze bezpieczeństwa uchw y
c iły  poważny m a te ria ł —  in s tru k 
c je  jednej z nielegalnych o rgan i
zac ji, k tó ra  m ia ła  m. in ym i za za
danie rozsiewanie fa łszyw ych w ia 
domości, p lotek, oczerniać ludz i i  
system. Jedna z tych  p lotek osta t
n io  szerzonych dość powszechnie, 
to  to, że Rosjanie w ykupu ją  zbo
że, że płacą n ie rozc ię łym i a rku 
szami pieniędzy itp .

„P a m ię ta jm y  —  p isze  d z ie n n ik , —  że 
n ie  t y lk o  a u to r  p lo t k i  o d p o w ia d a  za s k u t
k i ,  ja k ie  ona w y w o łu je . -W in n y m  je s t ta k 
że  te n , co p rzez  g łu p o tę  c z y  z ło ś liw o ś ć  
pu szcza  ją  d a le j "

Na marginesie w a lk i o reorga
nizację handlu— „K u r ie r  Codzien
n y “  zauważa, że chodzi o to:

„ B y  w a lk a  o h a n d e l n ie  p rz e ro d z iła  s ię  
w  w a lk ę  z h a n d le m ------ja k  to  w  dz ie 
ja c h  P o ls k i ju ż  n ie ra z  b y w a ło . U fa m y  je d 
n a k  —  k o ń c z y  d z ie n n ik , - — że u m ia r i 
z d o ln o ść  do ro z u m n y c h  k o m p ro m is ó w  u 
n a szych  p o ls k ic h  m a rk s is tó w  p o tra f ią , 
w y k o rz y s ta ć  n o w e  u s ta w y  w  te n  sposób, 
a b y  p o  z w y c ię s tw ie  n a d  s p e k u la c ją  h a n 
d e l p o ls k i z a ją ł t o  n a le żn e  m ie jsce , k t ó 
re g o  n ie  m ia ł w  d a w n e j R z e c z y p o s p o li
te j,  co  w  d u że j m ie rze  p rz y c z y n iło  się do 
je j u p a d k u ."

Na marginesie przem ów ienia 
m in . M inca w  Sejmie w  przedm io
cie wniesionych przez rząd p ro 
je k tó w  ustaw', m ających w ie lk ie  
znaczenie dla uzdrow ienia nasze
go życia gospodarczego, szczegól
n ie  ustaw y o walce ze spekulacją 
oraz w  zw iązku z przem ówieniem  
przedstaw iciela PSL posła Z. Za- 
łęskiego i  rep liką  m in . M inca —

„Życ ie  W arszaw y“  stw ierdza, że 
m im o pozytywnego ustosunkowa
n ia  się posła Z. Załęskiego z m a
ły m  zastrzeżeniem do p ro je k tu  
ustaw  wniesionych przez rząd —  
PSL ro b i wszystko, by  akcję w a ł
k i ze spekulacją osłabić, a poza 
tym  PSL liczy  na rzekomą w a l
kę na tym  i  na innych  odcinkach 
m iędzy PPR i  PPS i dąży, by w a l
kę tę wywołać.

W ystępu jąc w  obro tn ie  p ry w a t
nej własności, „S łow o Powszech
ne“  —  organ ka to lic k i —  wyraża 
zgodę na walkę ze spekulacją go
d z iw ym i i  dostępnym i państwu 
środkam i. Z d rug ie j s troąy pismo 
uważa, że akcja  w  tym  k ie ru n ku  
będzie akc ją  przejściową i  że pań
stwo otoczy rzetelną troską uczci
wą i  solidną in ic ja tyw ę  pryw atną.

„N ow e W yzw olen ie “  zamie
szcza pismo, ja k ie  wystosowało 
PSL N. W yzw olen ie  do Lew icy  
PSL w  sprawie połączenia tych  
dwóch grup po litycznych —  w  
jedno s tronn ictw o.

Na innym  m iejscu zamieszcza 
„N . W yzw olen ie “  a r ty k u ł na te
m at jedności ruchu  ludowego. A u 
to r  a rty k u łu  tw ierdzi, że nie m a 
zasadniczych różnic ideologicz
nych m iędzy s tronn ic tw am i ludo
w ym i. prowadzącym i działalność 
na wsi. Przeszkodą do zjednocze
n ia  ruchu ludowego są różnice w  
metodach, taktyce poszczególnych 
s tronn ic tw , są również różnice 
personalne, powodowane am b i
c ja m i zawodowych p o litykó w  lu -

W ieści
NA FRONCIE W A L K I 

ZE SPEKULACJĄ

Po wniesieniu na obrady Sejmu szere
gu ustaw gospodarczych, mających du
że znaczenie w watce z nadużyciami 
gospodarczymi i spekulacją, na całym 'te
renie Polski powoływane są ochotnicze 
Komisje Obywatelskie oraz lustratorzy 
społeczni, którzy wraz z Komisją Spe
cjalną dla walki z nadużyciami, przepro
wadzają szeroką akcję w terenie. W  
związku z tą działalnością wykryto w  
ubiegłym tygodniu wiele nadużyć, szcze
gólnie w wojew olsztyńskim, łódzkim, 
sa Pomorzu Zachodnim, w Rzeszowskim. 
Lubelskim i  Śląskim Nastąpiły liczne 
aresztowania złodziei głoszą publicznego 
i  pa skarży. W  Katowicach działalnością 
Komisji do walki z nadużyciami i speku
lacją objętych zostało 1000 sklepów i

dowych. M im o  tych  różn ic, zjed
noczenie m usi nastąpić. N iech 
wstępem do tego zjednoczenia po
litycznego ruch  ludowego będzie 
zjednoczenie tego ruchu  na p ła 
szczyźnie gospodarczej, społecz
nej (Zw. Sam. Chłopskie j —  bu
dowa D om u Ludowego w  W a r. 
szawie itp .) .

„W y n ik i tak ie j pracy, a nie obietnice 
i  plany, w ysiłek w łożony we wspólne 
dzie ło —  oceni należycie chłop i uzna, 
k to  dba o in teresy wsi i k io  jest jej przed
stawicielem. Wszyscy mają te ambicje, 
więc wszyscy do pracy."

„Chłopska Prawda“ , tyg. PPR, 
zamieszcza w  os ta tn im  numerze 
odezwę K om ite tu  Gentr. K o m u n i
stycznej P a r t ii Po lskie j do robo t
n ikó w  —  wydanej w  zw iązku ze 
s tra jk ie m  ch łopskim  w  37 r.

Jest to w ie lk ie j w ag i dokum ent 
kom unistycznego ruchu  w  Polsce 
na odcinku u trw a lan ia  so lidarno
ści chłopsko - robotn icze j.

„15 sierpnia 1937 r. —  czytamy w  ode
zwie —  lud po lski dow iódł, że nie da się 
więcej otumaniać. I  dlatego m ilionowe 
masy chłopske nie ograniczyły się tym  
razem do demonstracji ale p rzystąp iły  
do powszechnego strajku z żądaniem w o l
ności na ustach. Wolność i  niepodległość 
znaczy dziś usunięcie od rządów Beckai 
i jemu podobnych agentów h itlerowskich, 
zerwanie paktu z H itlerem , wejście Pol
ski do b loku państw pokojowych."

Na in n ym  m iejscu pismo za
mieszcza przedruk i przedwojen
nej prasy o solidarności chłopsko- 
robotn icze j w  walce z d yk ta tu rą  
sanacyjną.

J. G.

z kraju
przedsiębiorstw handlowych. W  wynika 
przeprowadzonych lnstracji spisano 300 
protokułów karnych. W  Krakowie aresz
towano 70 osób. W  Lublinie ukarano 22 
osoby za pobieżnie nadmiernych cen, w 
wojew. rzeszowskim skontrolowano 1200 
sklepów i spisano 387 protokułów kar
nych. W  szeroko zakrojonej akcji walki 
ze spekulacją biorą udział przedstawicie
le Zw. Zawodowych, partii politycznych, 
rzemiosła itp. Energiczna akcja w tym 
kierunku rozpocznie się niewątpliwie po 
wejściu ustaw w życie. W  tej chwili or
ganizacje robotnicze przeszkalają tysiące 
robotników na lustratorów społecznych, 
członków komisji podatkowych i społecz
nych komisji kontroli cen.

GOŚCIE ZAG RANICZNI W  POLSCE 
Ostatnio przybyli do Polski przedsta

wiciele czechosłowackiego świata literac-
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kiego, którzy poza kontaktami z litera
tami polskimi, zwiedzają nasze kraj, 
szczególnie Ziemie Odzyskane, zapozna
jąc się z całokształtem naszego życia 
kulturalnego, społeczno - gospodarczego 
i politycznego. W  tym celu przybyła do 
Polski dość liczna wycieczka uczonych 
włoskich, którzy pragną nawiązać ści
słą współpracę z polskimi naukowcami i 
przyczynić się do pogłębienia stosunków 
polsko włoskich. Warszawa gościła 
również chińskich artystów - śpiewaków, 
którzy przyjechali do Polski na gościnne 
występy, dając możność Polakom pozna
nia pieśni i muzyki swego kraju.

W związku z ożywionymi stosunkami 
gospodarczymi Polski z zagranicą coraz 
częściej gościmy u siebie przedstawicieli 
życia gospodarczego innych państw, któ
re zainteresowane są w naszych możli 
^ościach wywozowych i przywozowych.

PAPIER NA  KSIĄŻKI SZKOLNE

Przewidując duże zapotrzebowanie pa
pieru na druk nowych podręczników 
szkolnych w roku bieżącym, władze rzą
dowe wprowadziły duże ograniczenia na 
zużycie papieru, szczególnie przez prasę 
codzienną i pisma okresowe, by w ten 
sposób przeznaczyć większe ilości pa- 
pieru na drukowanie książek szkolnych 
w wielu milionach egzemplarzy. Należy 
sądzić, że ograniczenia te wprowadzone 
będą na wszelkie zbędne odezwy i pla
katy, rozlepiano masowo po miastach i 
wsiach.

JESZCZE 114 TYS. ŻOŁNIERZY  
POLSKICH W  A N G LII

Mimo masowego napływu Polaków z 
Anglii do kraju, przebywa tam jeszcze 
według urzędowych danych ponad 114 
tysięcy żołnierzy. Z sumy tej wiele ty
sięcy przygotowuje się do powrotu i 
wkrótce znajdzie się w Polsce.

W Y S TA W A  O NOW EJ POLSCE 
W  BERLINIE

Staraniem Polskiej Misji Wojskowej w 
Berlinie, została urządzona w Berlinie 
wystawa, obrazująca Nową Polskę, pod

hasłem „Bezpieczeństwo Polski — Pokój 
Europy“. Na wystawie duży dział zaj
mują Ziemie Odzyskane oraz ilustracje, 
przedstawiające grozę zniszczeń Polski, 
dokonanych przez barbarzyńców niemiec
kich.

Wystawa obrazuje dorobek Polski od 
czasu zakończenia wojny i cieszy się 
wielkim powodzeniem. Wystawę licznie 
zwiedzają Niemcy, zapoznając się z okru
cieństwami, jakich dokonali sami w cza
sie wojny w Polsce.

OCHRONA SKARBOW A  
ZASILA SKARB PAŃSTW A

Ochrona skarbowa, mająca m, in. na 
celu walkę z nadużyciami podatkowymi, 
oraz walkę z potajemnym gorzelnictwem, 
przysporzyła skarbowi Państwa w r. 1946 
2.959.000.000 zł. i przyczyniła się do zli
kwidowania 6.200 potajemnych gorzelni i 
rektyfikacji.

PROCHY W . KORFANTEGO
SPOCZNĄ NA  GÓRZE ŚW. ANNY

Walny Zjazd delegatów Powstań Ślą
skich w wojew, krakowskim, doceniając 
wielką rolę, jaką odegrał W . Korfanty w 
walce z Niemcami, szczególnie na Ślą
sku, powziął uchwałę, by zwłoki ś. p. 
Korfantego przeniesione zostały na Górę 
Św. Anny (na Śląsku Opolskimj. Jak wia 
domo, Korfanty, były więzień brzeski, 
Przywódca Chrześcijańskiej Demokracji, 
zmarł w 1938 r., przed wojną, w kilka dni 
po wyjściu z więzienia w Warszawie —  
osadzony tam przez reżim sanacyjny.

GŁÓW NY KO M ITET UCZCZENIA PA 
M IĘ C I W ITO SA W ZY W A  DO SKŁA
D A N IA  OFIAR NA UNIW ERSYTET LU 

DOW Y W  W IERZCHOSŁAW ICACH

Celem upamiętnienia wielkich zasług W. 
Witosa tak dla Polski, jak i Ruchu Lu
dowego, Główny Komitet Uczczenia Pa
mięci Wincentego Witosa zwrócił się z 
apelem do społeczeńswa o składanie ofiar 
pienężnych na budowę Uniwersytetu Lu
dowego w Wierzchosławicach im. W. W i
tosa. Spółdzielnia budowy Uniwersytetu

mieści się w Tarnowie. Koszt budowy] 
wyniesie około 40 mil* zł. Mury Uniwer
sytetu stanąć mają już w bieżącym roku.

4 M IL IO N Y ZŁOTYCH NA ODBUDOW Ę  
DO M U ZW. MŁ. W IEJSKIEJ „WICI**

Władze rządowe przeznaczyły 4 milio
ny zł, na odbudowę domu „W ici“, w któ
rym mieścić się będą biura Związku, do 
czasu wybudowania Centralnego Domu 
Chłopa w Warszawie.

PREM IE TOW AROW E  
PRZY ZAKUPACH ZBOŻA

W  celu usprawnienia wymiany towaro
wej pomiędzy wsią a miastem, Min. Prze
myślu i Handle zorganizowało premiowa
nie rolników — dostawców. Polega to na 
tym, że rolnik ¿oza gotówką za dostar
czone zboże otrzymuje bony towarowe 
na zrTup towarów przemysłowych po 
cenach urzędowych zatwierdzonych i ści
śle kouti olewanych, tym samym niższych 
od cen na wolnym rynku,

Bony premiowe w odcinkach wartości 
1000 zł. każdy, uprawniają do nabycia 
artykułów włókienniczych. Poza tym rol
nik dost,wca może otrzymać również ua 
odpowiednie bony pół kilograma skóry 
twardej podeszwowej lub 100 klg. węgla, 
albo 100 klg. cementu.

Na cele premiowania Min. Przemysłu i 
Handlu przeznaczyło 2,5 mliona metrów 
bież tkanin, 160 tys, klg. skóry twardej 
oraz 30 tys. ton węgla (miesięcznie). 
Wśród tkanin znajdują się takie materia
ły, jak kretony i jedwabie sukienkowe, 
płótnr pościelowe, materiały ubraniowe 
i bieliżniane, surówka, nici itp. Wszyst* 
ke materiały są w najlepszych gatunkach 
Artykuły przeznaczone na premiowanie 
są dostarczane do tych samych spółdziel
ni, które dokonują skupu zboża. Dzięki 
powyższym udogodnieniom rolnicy ma,: 
możność szybkiego i taniego otrzymani: 
najpotrzebniejszych artykułów przemy
słowych z pominięciem wszelkich utrud
nień i z możnością oszczędzenia czasu 
na wyjazd po najniezbędniejsze towary
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